Niech żyje niezwyciężona Armia Radziecka 
— ostoja pokoju i wolności narodów 


„Nasza polityka zagraniczna jest jasna, Jest to polityka 


zachowania pokoju i wzmocnienia stosunków hang 


wych ze 


wszystkimi krajami. ZSRR nie ma zamiaru zagrażać komukol- 
wiek ani — tym bardziej — napaść na kogokolwiek. Jesteśmy 
za pokojem i bronimy sprawy pokoju. Ale nie boimy się gróżb 
i gotowi jesteśmy odpowiedzieć ciosem na cios podżegaczy 
woiennych. Kto pragnie pokoju i dqży do rzeczowych stosun- 
ków z nami, ten zawsze znajdzie u nas poparcie." 


J. STALIN 


Projekt Konstytucji urzeczy wistnia 


dążenia wyzwoleńcze ludu polskiego 
Zebrania dyskusyjne w zakładach pracy 


ZPB im PKWN 


Masowy udział w zebraniu 
dyskusyjnym nad projektem 
Konstytucji wzięli robotnicy 
pierwszej zmiany ZPB im. 
PKWN. 

„W roku 1928 — mówi Le- 
okadia Kokosza — jedna z 
łódzkich gazet zamieściła no- 
tatkę, w której pisano pogar- 
dliwie: „Dajcie wolność gar- 
kotłukom*. Prasa  kapitali- 
styczna szydziła z biednych. 
Nikt nie opiekował się robot- 
nikiem w Polsce sanacyjnej 
Dziś na każdym kroku widać 
troskę o człowieka pracy. Na- 
sza prasa troszczy się o. in- 
teresy ludzi pracy, pomaga 
wychowywać nowego czło- 
wieka. Prawa te umacnia i 
potwierdza projekt Konsty- 
tucji Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej". 


Zakłady M-14 


Głęboka wdzięczność i mi- 
łość dla Partii przejawiła się 
w wypowiedziach dyskutan- 
tów na otwartym zebraniu 
partyjnym Zakładów M-14, 
na którym omawiano projekt 


nowej Konstytucji. 
— Dobrze pamiętamy — 
mówili robotnicy Zakładów 


M-14 — jak za rządów sana- 
cji wyglądała wolność zgr 


Amerykańska. „kultura 


Skandaliczn 
chowanie 


„sportowców* USA 
w Oslo 
OSLO (PAP). — Dzienniki 


norweskie pietnują z oburze- 
niem skandaliczne zachowa- 
nie się amerykańskich i ka- 
nadyjskich uczestników 7 
mowych Igrzysk  Olimpii- 
skich. 


* 

Opisując spotkanie Amery- 
kanów z hokejstami szwal- 
carskimi dzienniki stwierdza- 
ja, że gra przekszłałciła sie w 
bójkę Amerykanie bili swoich 
wników, obalali ich na 
ili z nich, kiedy 

ańskiej udawa- 
ję strzelić bramkę. 


„Morgenposten* podkreśla, 
że opurzenie widzów było tak 
silne, że poszczególni 
towcy* ameryka 
li chyłkiem ze stądionu 
tych. którzy nie z 
zrobić posypały 
pomarańcz. ogryzki jabłek i 
grudy śniegu, 


madzeń, wieców, pochodów i 
demonstracji, kiedy to policja 
oszdzała w więzieniach przy- 
wódców robotniczych. Wrogo- 
wie naszego narodu szkalują 
projekt naszej Konstytucji, 
twierdząc, że nie ma u nas 
swobody działania dla reak- 
cyjnych partii i zrzeszeń. 
Istotnie, my nigdy nie pozwo- 
limy na propagowanie haseł 
skierowanych przeciwko po- 
kojowi, przeciw naszym zdo- 
byczom. Chyba nikt naiwnie 
nie sądzi, że pozwolimy sobie 
wydrzeć prawa zdobyte krwią 
i potem najlepszych synów i 
córek naszego narodu, Dlate- 
go też dajemy prawo działa- 
nia tylko tym organizacjom, 
które służą interesom mas 
pracujących. 


Łódzkie Zakłady 
Piwowarsko- Słodownicze 


Szeroko dyskutowali pra- 
cownicy ŁZPS na temat pro- 


jektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
wskazując na przykładach 


swego życia, jakim celom słu- 
żył sanacyjny. aparat ucisku 
Zwrócono zwłaszcza uwagę 
na rolę organów sądownictwa 
w Polsce  przedwrześniowej, 
znajdujących się na usługach 
kapitalistów, obszarników 1 
bankierów. Mówcy wypowia- 
dal się na temat wyzysku 
klasy robotniczej, panującego 
w państwach  kapitalistycz- 
nych, „W osławionej demo- 
kracji angielskiej — mówił ob 
Kaczmarek — w Izbie Lor- 
dów zasiadają różni hrabio- 
wie, książęta i dostojnicy ko- 


ścielni. Czyż ktokolwiek mo- 
że sobie wyobrazić, że mogą 
oni występować w- interesie 
mas pracujących? W Polsce 
Ludowej rządzą robotnicy i 
pracujący chłopi, W Sejmie 


naszym zasiadają przedstawi- 

ciele ludzi pracy. 
Zjednoczenie 
Budownictwa 
Przemysłowego 


Wiele artykułów Konstytu- 


cji było przedmiotem żywej 
dyskusji na masówce załogi 
budowy 143-57, Jasno i dobit- 


nie przejawiała się w wypo- 
wiedziach gospodarska troska 
robotników i kierownictwa o 
usprawnieniu pracy na budo- 
wie, która jest jednym z od- 
cinków wielkiego Planu 6-let- 
niego. 


Biorąc czynny udział 


w naradach., produkcyjnych, 
wprowadzając nowe uspraw- 
nienia pracy, rozwijamy w 
sobie coraz bardziej świado- 
mość, że wykonanie planu le- 
y w naszych rękach — pos, 
wiedział „ob. Szczęsnowicz. 

Bardzo ważnym momentem 
w naszej Konstytucji jest za- 
sada  odpowiedzialności po- 
slów do Sejmu przed wybor- 
cami — podkreślił ob. Pyt- 
loch. Jest to jeden z dowo- 
dów, iż ustrój nasz jest głębo- 
ko demokratyczny, Nasz Sejm, 
w którym zasiadają przedsta- 
wiciele ludu, wyraża wolę 
mas pracujących. Inaczej by- 
ło w Polsce sanacyjnej, gdzie 
Sejm składał się z przedsta- 
wicieli kapitalistów i obszar- 
mików i służył wyłącznie ich 
interesom. 


A 


PKOLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


(GŁOS ROBOTNICZY 


ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


NR 47 — ROK VIII 


ŁÓDŹ, SOBOTA 23 i NIEDZIELA 24 LUTEGO 1952 ROKU 


CENA 10 GR 


Uroczysty obchód 
historycznej rocznicy 
w ZSRR 


W całym Związku Radziec- 
kim odbywają się uroczyste 
akademie poświęcone 34 rocz= 
nicy powstania Armii Radziec- 
kiej. 

Na licznych akademiach 
przemawiają uczestnicy wiel- 
kiej wojny narodowej — bo- 
haterowie Związku  Radziec- 
kiego. 

W stolicach republik związ= 
kowych odbywają się festiwa- 
le filmów związanych z hi- 
storia Armii Radzieckiej. m 


W historyczną rocznicę powstania Armii Radzieckiej 


Naród polski przesyła Chorążemu Pokoju 
gorące wyrazy wdzięczności i przywiązania 


Uroczysta akademia w Warszawie 


WARSZAWA (PAP). — 22 
bm. w przededniu XXXIV ro- 
cznicy powstania Armii Ra- 
dzieckiej — w sali Teatru Pol- 
skiego w Warszawie odbyła 
się wroczysta akademia, zor- 
ganizowana przez Główny Za- 
rząd Polityczny Wojska. Pol- 
skiego. 

Na akademię przybyli człon- 
kowie Rady Państwa, czlon- 
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rządu RP 
z premierem .J. Cyrankiewi- 
czem na czele, członkowie KC 
PZPR i przedstawiciele władz 
naczelnych stronnictw polity- 
cznych, przedstawiciele Woj- 
ska Polskiego, związków za- 
wodowych i organizacji spo- 
łecznych oraz liczni przedsta- 
wiciele społeczeństwa stolicy. 

W akademii wziął udział 
ambasador ZSRR, A. A. So- 


Chin Ludowych, państw de- 
mokracji ludowej i NRD. 

Akademii przewodniczył szef 
Głównego Zarządu Polityczne- 
go Wojska Polskiego, wicemi- 
nister Obrony Narodowej ge- 
nerał M. Naszkowski. 


W prezydium zajęli miejsca: 


minister Obrony Narodowej, 
Marszałek Polski, K, Rokos- 
sowski, attache wojskowy 


ZSRR, gen. I. K. Kazak, człon- 
kowie Rady Państwa: F. Jóż- 
wiak, R. Zambrowski i W. 
Barcikowski, min, J. Berman, 
min. S. Radkiewicz, sekretarz 
KC PZPR, E. Ochab, wicemi- 
nistrowie Obrony Narodowej 
gen. broni W. Korczyc i gen. 
broni S, Popławski, przewod- 
niczący Ligi Przyjaciół Żoł- 
nierza į  wiceprzewodniczący 
ZG TPP-R, S. Matuszewski, 
sekretarz NKW ZSL, Ozga - 


bolew. Obecni byli również Michalski, przewodniczący 
przedstawiciele dyplomatyczni CRZZ, W. Kłosiewicz, sekre- 
= 


Depesza ministra Obrony Narodowej 
Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego 


MINISTER SPRAW WOJSKOWYCH ZSRR 
MARSZAŁEK ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
A. M, WASILEWSKI 


Sity zbrojne Polski Ludowej wrez z całym narodem 
polskim z radością witają sławną rocznicę powstania Armii 


Radzieckiej. Pod genialnym kierownictwem General 


isstmu- 


sa Stalina, Armia Radziecka przeszła wspaniały szlak bojo- 
wy od sławnych bitew pod Pskowem i Narwą w r. 1918 


do wiekopomnego zwycięstwa 
leńczej 


przeciw hitlerowskim najeźdźcom, 


w wielkiej wojnie wyzwo- 
Naród polski 


również zawdzięczą swe wyzwolenie Armii Radzieckiej. 
Wojsko Polskie zbratane z Armią Radziecką wspólną 


walką i ideologią, 


i twardo stoj 


satelici. 


uczy się od niej 
na straży niepodległości 
zagrażają imperialiścj amerykańscy i 


sztuki : zwyciężania 
i pokoju, któremu 
ich neohitlerowscy 


Proszę w imieniu własnym i w imieniu żołnierzy Woj- 


ska Polskiego, przyjąć w dniu Święta Am 


Radzieckiej, 


najserdeczniejsze pozdrowienia i życzenia dalszego rozwo- 
ju sławnej Armii Radzieckiej, na chwałę i dobro Związku 
Radzieckiego i miłujących pokój narodów, 


Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 


Marszałek Polski 


W piątą rocznicę powstania 
Zwiazku Ofiar Hitleryzmu 


BERLIN (PAP) — W dniu 
22 lutego Związek Ofiar Re- 
żimu  Hitlerowskiego (VVN) 
obchodzi piątą rocznicę istnie- 


nia, Prezydent NRD Wilhelm 


Chłopi woj. łódzkiego 
masowo odstawiają tuczniki 


Nowa ustawa Sejmu w 
sprawie obowiązkowej od- 
stawy zwierząt rzeźnych i no- 
wych metod kontraktacji tu- 
czników spotkała się z ogrom= 
nym uznaniem chłopów wo- 
jewództwa łódzkiego. Zapew= 
nia ona im bowiem jeszcze 
lepsze niż dotąd warunki ho- 
dowli i sprzedaży żywca, w 
postaci dodatkowych premii w 
gotówce, w węglu oraz w pa- 
szy treściwej. Pragnąc dać 
wyraz wdzięczności dla pań- 
stwa, które tak troskliwą 
opieką otacza gospodarstwa 
pracującego chłopstwa, chłopi 
z woj. łódzkiego, szczególnie 
z powiatu łowickiego, wieluń- 


skiego 1 piotrkowskiego maso- 
wo odstawiają tuczniki. 


I tak, w dniach od 15 — 22 
lutego br. chłopi powiatu ło- 
wickieg» odstawili 550 tucz- 
ników. Na czoło wysunęły 
się tu gminy: Bąków, gdzie 
zakupiono 252 sztuki oraz 
gmina Jeziorko — 115 sztuk 
tuczników, 


W powiecie wieluńskim, w 
dniach od 15 do 20 lutego br. 
zakupiono 520 sztuk tuczni- 
ków o łącznej wadze 106 489 
kg, zaś w powiecie piotrkow- 
skim, w dniach od 15 do 20 
bm. chłopi dostarczyli 340 
sztuk trzody chlewnej. 


Narada ak 


wu racjonalizałorów 


przemysłu bawełnianego 


W dniu wczorajszym w sali 
konferencyjne Zarządu Głów- 
nego Zwiazku Włókniarzy od- 
była się narada aktywu racjo= 
nalizatorów. zorganizowana 
przez Oddział I — Bawełna. 
Oprócz racjonalizatorów u= 
dział w naradzie wzieli przo- 


downicy pracy technicy i 
przedstawiciele rad zakłado- 
wych 


W czasie dyskusji wielu u- 
czestników narady omawiała 
dotychczasowy dorobek ©0- 
zczególnych klubów racjona= 
lizatorskich, jak również 
yskazywało na braki, które 
hamuia dalszy rozwój nposte- 
pu technicznego, jak np. brak 


lokali w niektórych zakładach 
pracy. brak pomocy technicz- 
nych i kreślarskich, słabą po- 
popularyzacje i propagande 
osiągnięć racjoni atorów. 

Na zakończenie narady ze- 
brani podjeli uchwałę, zobo 
wiązując sie m in. populary- 
zować jeszcze bardziej zna- 
czenie postępu technicznego 
i racjonalizacii. ożywić dzia- 
łalność klubów  racionaliza- 
torskich i zwiekszyć opiekę 
rad zakładowych id ruchem 
racjonalizatorskim, eby w ten 
sposób przyśni przedter- 
minowe wykonanie zadań 
trzeciego roku Planu 6-let- 
niego. 


Pieck przesłał do generalne- 
go sekretariatu tej organiza- 
cji depeszę, w której stwier- 
dza, że VVN odegrał donio- 
słą rolę w dziele pozyskania 
narodu niemieckiego dla idei 
pokoju i przyjaźni między na- 
rodami, 

W niedzielę odbędzie się w 
związku z pięcioleciem VVN 
masowe zebranie, na którym 
przemawiać będzie m. in. pre- 
mier Grotewohl, 


Tomaszowskie Zakłady 
Włókien Sztucznych 
na pierwszym miejscu 
we 
współzawodnictwie 


W IV kwartale ub. r, w 
międzyzakładowym współ- 
zawodnictwie o tytuł przo- 
dującego zakładu w prze- 
myśle włókien sztucznych, 
sztandar przechodni Za- 
rządu Głównego Związku 
Włókniarzy oraz nagrodę 
w wysokości 20.000 zł zdo- 
były Tomaszowskie Zakła- 
dy Włókien Sztucznych. 
Drugie miejsce i dyplom 
uznania przyznano Jelenio- 
górskim Zakładom Włókien 


Sztucznych. 


I Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
Zarząd Okrzgu Łódzkiego 


Dziś, 23 lutego, o godz. 17 
w sali Filharmonii Łódzkiej, ul. Narutowicza 20, 
odbędzie się 


UROCZYSTA 


poświęcona 


powstania Armii Radzieckiej, 


tarz KW PZPR, tow. Wicha, 
przewodniczący Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej, 
Albrecht, przewodniczący 
ZMP, Matwin, przedstawiciel 
ka Zarządu Głównego Ligi 
Kobiet, Krzemieniowa, gene- 
rałowie i oficerowie Wojska 
Polskiego, przodownicy Wy- 
szkolenia bojowego i politycz- 
nego oraz przodownicy pracy. 

Po odegraniu hymnów na- 
rodowych polskiego i radziec- 
kiego, szet Głównego Zarządu 
Politycznego WP, wicemini- 
ster Obrony Narodowej, gen. 
bryg. Marian Naszkowski ot- 
wiera akademię. Następnie 
szef Sztabu Generalnego WP, 
wiceminister Obrony Narodo- 
wej, gen. broni, Władysław 
Korczyc, wygłasza referat, w 
którym mówi o pełnej chwały 
34-letniej historii Armii Ra- 
dzieckiej, o niezwyciężonej si- 
le tej potężnej strażniczki po- 
koju, 

(Fragmenty referatu gen. 
Korczyca podajemy na str. 2). 

Po przemówieniu długo nie 
milkną okrzyki na cześć Cho- 
rążego Pokoju — Józefa Sta- 
lina, Prezydenta RP, Bolesła- 
wa Bieruta, i Marszałka, Pol- 
, Konstantego Rokossow- 
skiego. 

Gorąco przyjmują zgroma- 
dzeni przemówienie przedsta- 
wiciela Armii Radzieckiej, at- 
tache wojskowego ZSRR w 
Warszawie, gen, Kazaka, 

(Fragmenty przemówienia 
podajemy na str. 2). 

Entuzjazm zgromadzonych 
dosięga szczytu w chwili, gdy 
oficer WP, Kamiński, odczytu- 
je tekst listu do twórcy i wo- 
[za Armii Radzieckiej, Chorą- 
żego Pokoju — Generalissimu- 
sa Józefa Stalina. 

W częścj artystycznej wy- 
stąpił z bogatym programem 
zespół Domu Wojska Polskie- 
go. 


czność 


gospodarczym, kulturalnym 


walce tej czerpiemy otuchę, 


WIELKI STALIN! 


Generalissimus 
Józef Stalin 


Przedstawiciele polskiego ludu pracującego, zebrani 
w Warszawie na uroczystej 
bratniej Armij Radzieckiej — ślą Wam, wodzowi nie- 
uwyciężonych sił zbrojnych Kraju Rad, organizatorowi 
wiekopomnych zwycięstw narodów 
kiemu przyjacielowi narodu polskiego, chorążemu św! 
towego obozu pokoju — wyrazy najgłębszej czci i wdzię- 


Dzięki zwycięstwu Armii Radzieckiej nad hitlerow- 


zarówno od obcego ucis 
ników i kapitalistów. 


W walkach toczonych przez I i II Armię Polską u 
boku Armii Radzieckiej, rodziła się i krzepła niewzru- 
sz 


na przyjaźń i braterstwo broni 
i radzieckiego, kształtowało się Woi 
wyzwolonych robotników i chłopów, zbrojne ramię bu- 
dującego socjalizm narodu polskiego. 

Wyzwolenie naszej ojczyzny przez Armię Radziecką, 
pomoc, przykład i przyjaźń Związku Radzieckiego, Wa- 
sze genialne nauki i wskazania, pozwoliły narodowi pol- 
skiemu rozwinąć ogromną. pokojową pracę twórczą nad 
zbudowaniem podstaw socjalizmu, osiągnąć na froncie 


ryczne zwycięstwa, których podsumowaniem jest Kon- 
stytucja Polskiej Rzeczypośpolitej Ludowej. 

Dzisiaj, gdy imperializm amerykański, podporządko- 
wawszy sobie sprzedajne rządy kapitalistyczne, prze do 
wojny, gdy odbudowywany przez Amerykanów 
rmacht hitlerowski, usiłuje godzić w naszą niepo- 
dległość, naród polski pod kierownictwem Po! 
noczonej Partii Robotniczej jeszcze bardziej 
swoje wysiłki, jeszcze mocniej 
w narodowym froncie walki o pokój i Plan 6-letni 


haterskiej pracy narodów radzieckich, budujących ko- 
munizm, umacniejących potęgę gospodarczą i obronną 
mocarstwa socjalistycznego — ostoi 
i niepodległości wyzwolonych narodów, 

NIECH ŻYJE WIECZYSTA PRZYJAŹŃ NARODU 
POLSKIEGO 1 NARODÓW ZWIĄZKU RADZIECKIEGO! 

NIECH ŻYJE ARMIA RADZIECKA — STRAŻNI- 
CZKA POKOJU I WOLNOŚCI NARODÓW! 

NIECH ŻYJE CHORĄŻY ŚWIATOWEGO POKOJU, 


Moskwa — Kreml 


akademii w dniu święta 


radzieckich, wiel- 


u, jak od wyzysku ro- 


żołnierza polskiego 
o Polskie — armia 


i społecznym wielkie histo- 


skiej Zjed- 
potęguje 
swoje szeregi 
w 
przykład i natchnienie z bo- 


zwiera 


pokoju światowego 


Poważne zadania PKP w r. 1952 


WARSZAWA (PAP). — Za- 
mierzony w tegorocznym na- 
rodowym planie gospodar- 
czym poważny wzrost pro- 


Na cześć Świeta Kobiet 
— wzrost wydajności pracy 


W celu uczczenia Dnia Ko- 
biet oraz projektu Konstytu- 
cji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej coraz więcej zakła- 
dów podejmuje zobowiązania, 


Między innymi kobiety 
ŁÓDZKICH ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁU ODZIEŻOWE- 
GO podjęły zobowiązania na 
sumę 474.338 zł. Na szczegól- 
ne wyróżnienie zasługuje zo- 
bowiązanie salowej. tow. An- 
toniny Adamczyk, która po- 
stanowiła wykonać plan pro- 
dukcyjny w marcu w 107 
proc, oraz przez systematycz- 
ne doszkalanie szwaczek ma- 
szynowych, i ręcznych pod- 
nieść ich wydajność do ponad 
105 proc, Grupa ZMP-owska 
szkoleniowa zobowiązała się 
dać ponad plan 100 sztuk do- 
datkowej produkcji. Podobne 
zobowiązanie podjęła grupa 
młodzieżowa kol. Tomaszew- 
skiej 

Cenne zobowiązania podię- 
ła również załoga FABRYKI 
PLUSZU 
TADKA AJZENA. Między in- 
nymi tkalnia pluszowa zobo- 
wiązała sie dać ponad plan 
681 m. tkaniny o wartości 
20.648 zł, załoga tkalni korto- 
wej zobowiązała się wypro- 
dukować ponad plan 192 m. 
tkaniny o wartości 11.215 zł, 
a oddział przędzalni zobowia- 
zał się dać ponad plan 320 kg 
przędzy 
reg zobowiązań podjela 
ŁÓDZKICH ZAKŁ: 
PRZEMYSŁU WEŁ- 
NIANEGO. Pracownicy prze- 
dzalni angielskiej w składzie: 
Pelagia Purolczyk, Julia Czar 
necka, Stanisława Kobier: 
ka zobowiazały sie podnieść 
swa wydajność o 0,5 proc., a 


AKADEMIA 


34 rocznicy 


i DYWANÓW im. [77 


kierownik przędzalvi, Franci- 
szek Kowalski, _ przepracuje 
dodatkowo 4 godziny na m- 
szynie. Załoga oddziału skrę- 
calni zmniejszy odpadki o 0,5 
proc w stosunku do stycznia. 

Pracownicy szwalni ŁÓDZ- 
KICH ZAKŁADÓW WŁÓ- 
KIEN SZTUCZNYCH zobo- 
wiązali się uszyć 18 ubrań ro- 
boczych poza godzinami vra- 
cy. Obsługa mieszanek mani- 
pulacyjnych sznurka zobo- 
wiązuje się podnieść współ- 
czynnik wydajności z 622 
proc. na 65 proc., przez co za- 
kład zaoszczędzi 13.600 zł. 

Kobiety ZPB im DUBOIS 
podjęły zobowiązania na su- 
mę 20471 zł. Między innymi 
tkaczki: Zofia Golis, Eugenia 
Walczak, Natalia Ogrodnik 
zobowiązały się podnieść ja- 
kość produkcji o 2 procent, 
a prządki: Maria Pietruszka, 
Ludwika Jaroń, Helena Mo- 
koczyńska podniosą wydaj- 
ność o 0,5 proc 


dukcji we wszystkich nieo- 
mal gałęziach przemysłu i o= 
gromny zakres prowadzonych 
w br. prac budowlanych sta- 
wiają trudne zadania przed 
naszym kolejnictwem 

Zadania te przewidują, że 
w br. wzrośnie w porówna- 
niu z rokiem ub. o 148 masa 
przewozowa dla kolei normal- 
notorowych i o 17,9 dla kolei 
wąskotorowych Przewóz na 
kolejach _ normalnotorowych 
zwiększy się o 14.3 proc, na 
kolejach wąskotorowych zaś 
— o 13,3 proc. 

Niemniej poważne zadania 
stoją przed  kolejnictwem w 
dziedzinie inwestycji. W bież, 
roku wybudowanych zostanie 
bowiem 225 km nowych limi 
kolejowych, 127 km drugich 
torów, 227 km linii kolejo- 
wych zostanie odbudowanych 
i przebudowanych, wybuduie 
się 431 km mijanek i bocznie 


kolejowych. J ew I 
kwartale uruchomiony będzie 
ruch elektryczny na liniach 


kolejowych Warszawa — Bło- 


nie i Warszawa — Tłuszcz, a 
w dalszych miesiącach na li- 
nii Żyrardów — Skierniewi- 


ce. Oddane zostaną także do 
użytku linie kolejowe z Kielc 
do Żabna i z Pyskowice do 
Lublińca. 


GZW 


Dziewiąty dzień Igrzysk 


OSLO. Zakończono łyżwiar- 
ski konkurs olimpijski w 
jeździe figurowej mężczyzn. 
Pierwsze miejsce zajął Button 
(USA) 192,2 pkt, przed Au- 
striakiem Seibtem 180,1 pkt. 

W meczu hokejowym Niem- 
cy Zach. wygrały z Norwegią 
6:2. 

Oy 

W czwórkach bobslejowych 

zwyciężyły Niemcy Zach. I, 


2) USA I, 3) Szwajcaria I. 
... 
W dalszym ciągu turnieju 


DZIŚ 6 


hokejowego dr polska 
spotkała się z reprezentacją 
hokejową USA. Spotkanie to 
zakończyło się zwycięstwem 
USA po niezwykle brutalnej 
grze 5:3 (1:0, 2:0, 2:3), Wynik 
absolutnie nie odpowiada prze- 
biegowi spotkania. Bramki 
dla Polaków zdobyli: Lewacki, 
Wróbel I i Csoric| 

W dalszych meczach hoke- 


na 


jowych uzyskano następujące 
wyniki: Finlandia — Niemcy 
Zach. 5:1 (1:0, 2:0, 2:1), CSR 


— Szwajcaria 8:3 (0:2, 2:1, 
6:0). 
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Na marginesie 


„Duch Hitlera" 


Londyński | brukowiec 
„Sunday Pictorial" wystq= 
pił w tych dniach z „rewe- 
lacyjną" i „oszałamiającą" 
twiadomością, że na kon: 
gresie  „spirytystów" w 
Sztokholmie ukazał się 
„duch Hitlera", I nie tylko 
się ukazał, lecz skarżył się; 
podobno,  boleściwie, że 
kiepsko mu się dzieje na 
tamtym świecie. 

Nie wiemy, czy ta „zja= 
wa" była wynikiem nadu- 
życia spirytualiów przez 
obradtujących „spirytys- 
tów“, czy też chodziło im, 
być może, o „odświeżenie” 
— że tak powiemy — pa- 
mięci obłąkanego juehrera 
wśród jego żyjąc: jesze 
cze pogrobowców i spadko- 
bierców „duchowych“. 

Gdyby nawet było praw= 
dą, że w królestwie Belże» 
buba źle się Hitlerowi po- 
wodzi, to jednak i w.tej na 
ogół , smutnej egzystencji 
pozagrobowej ma on Z pe- 
wnością chwile radości i 
satysfakcji. 

Na przykład wtedy, gdy 
dochodzi go z naszej ziem- 
skiej planety głos Adenau- 


era, żądającego w swym 
„parlamencie" natychmia- 
stowej remilitaryzacji w 
imię nowej „krite = 
jaty" przeciwko wolno = 
šci i pokój miłują - 
cym narodom... Albo wte- 


dy, gdy z przeglądu prasy, 
przeznaczonego dla „elity“ 
piekielnej, dowiaduje się, 
że według dzienników za- 
chadnio - europejskich — 
powołanie pod broń 300 — 
400 tysięcy nowych wehr- 
machtowców to... tylko po- 
czątek".. Niemniej po- 
krzepiającą dla „ducha“ 
fuehrera będzie wiadomość, 
że-w austriackim Insbru- 
cku, pod troskliwą opieką 
amerykańską powstało u- 
grupowanie polityczne, pro 
ło „wspólno- 
ty niemieckiej", czyli po- 
łączenie Niemiec z Austrią 
(„Anschluss').. | Zresztą, 
cała polityka Adenauerów, 
Lehrów, Kaiserów i Schu 
macherów, wspierana czyn- 
nie i skwapliwie przez oś 


Waszyngton — Watykan, 
to przecież istny balsam 
dla strapionego „ducha“ 


Hitlera, który może pocie- 
szać się tym, że — choć 
sam przebywa w zaświa - 
tach — na ziemi nie brak 
przecież jego ochoczych na- 
śladowców. 

Na nieszczęście dła tych 
naśladowców, a na sżczęś- 
cie dla ludzkości, narody, 
które miały możność bez- 
pośredniego zetknięcia się 
z „duchem“ fuehrera, gdy 
miał on jeszcze cielesną 
powłokę, posiadły już u- 
miejętność _ przepędzania 
złych, natrętnych, zbrodni- 
czych upiorów przeszłości 
— i dadzą sobie dò- 
brze radę z tymi, którzy 
te upiory chcieliby na 
swój użytek wskrzeszać i 
materializować. 


' nowania — 


GŁOS ROBOTNICZY 


Armii Radzieckiej i geniuszowi Stalina 
zawdzięcza naród polski swe wyzwolenie 
i zwycięstwa w walce o socjalizm 


Z przemówienia szefa Sztabu Generalnego WP 
wiceministra Obrony Narodowej gen. W. Korczyca 


Naród polski i jego siły zbroje 
ne obchodzą w dniu dzisiej- 
szym Wraz 2 narodami wielkie- 
go Związku Radzieckiego, wraz 
z cułą postępową ludzkością 
radosne święto 34 rocznicy 
powstania Armii Radzieckiej, 

Setki milionów ludzi na o- 
bu półkulach kierują swoje 
nadzieje i najlepsze swoje u- 
czucią ku temu, który wraz 
z Lenińem tę armię wolności 
i pokoju budował i wycho- 
wał, który tchnął w nią szla- 
chetną ideę partii bolszewi- 
ków, który zaszczepił jej 
męstwo swego bolszewickiego 
ducha i genialność swej nau- 
ki wojennej, który prowadzi 
ją pod s tandarem wolności 
narodów i obrony pokoju — 
kierują swoje nadzieje i u- 
OGR ku wielkiemu Stalino- 
i 

Ze szczególnym üčžuciem 
wita święto Armii  Radziec- 
kiej naród polski, który tak 
wiele jej zawdzięcza. Od pier- 
wszych chwil istnienia Armii 
Radzieckiej jej bohaterskie 
walki, toczone w obronie Re= 
wolucji Październikowej, by- 
ły jednocześnie walkami, któ- 
re broniły prawa narodu pol- 
skiego do samoistnego życi 


Na straży pokoju 
i bezpieczeń stwa 


narodów 


W okresie, który dziś prze- 
żywamy, a który znamionuje 
wzrost napięcia międzynaro- 
dowego, wywołany zaciekłym 
dążeniem imperialistów ame= 
rykańskich do narzucenia 
światu swojego krwawego pa- 
samo _ istnienie 
potężnej Armii Radzieckiej 
stanowi podstawowy czynnik 
obrony pokoju i krzyżuje pla- 
ny ludobójców amerykańsko- 
hitlerowskich. W dobie, kie- 
dy na obu  półkulach globu 
szerzy się potężny ruch anty- 
imperialistyczny, obejmujący 
setki milionów ludzi, kiedy 
już trzecia część ludzkości pod= 
pisała Apel Pokoju, będący 
moralnym wyrokiem na pod- 
żegaczy wojennych — łatwa 
pojąć, z jakim uczuciem ludz+ 
kość łaknąca trwałego pokoju 
patrzy na armię, która pokoju 
broni całą swoją wypróbowa= 
rą i niezwalczoną potęgą. To- 
też na całym świecie ludzie 
pracy i postępu, ludzie miłu= 
jący pokój nazywają Armię 
Radziecką — armią obrony 
pokoju. 

Ludowe Wojsko Polskie jest 
dumne, że powstało do życia 
dzięki pomocy i na wzór 
wielkiej armii Kraju Socja- 
lizmu, że u jej boku przeszło 


Amerykańscy żołnierze w Korei 
domagają się pokoju 


Gazeta „New: York Times“ 
w numerze 34260 zamieściła 
korespondencję, w której 
przyznaje, że amerykańska 
taktyka przewlekańia toko- 
wań o żawieszenie broni w 
Korei — wywołuje wzburze= 
nie wśród amerykańskich żoł- 
nierzy. 

Wspomniana wyżej kores- 
pondencja z Korej żaopatrzo= 
na została w następujące ty- 
tuły: 


the N 3 
"TROOPS RESENTFUL 
OF DELAY N TRUCE 


Some of aned Fighting Men m 
Korea Feel Thelr teaders 
Glock a Quick Accord. 
— 
€OE CALLED PEACE SEEKER 


m 


Lagh ot Adoduato Informagon 
by O, R Side on Cenase:Fire 
Talks Held Responsibio 


Wojska niezadowolone z 
przewlekania rokowań poko- 
jowych! 

Niektórzy żołnierze w Ko- 
rei sądzą, że ich dowódcy u- 
myślnie przeszkadzają w ro- 
kowaniach. 

O przeciwnika mówią — że 
domaga się pokoju. 

Uważają, że są niedostatetz- 
nie informowani 0 przebiegu 
rokowań pokojowych! 
ymi tytułami widnie- 
autora: George 


Barret, specjalny kofespon* 
dent „New York Times'a", 

A oto co pisze Barret do 
swojej gazety: CENTRALNY 
FRONT W KOREI. 

„Rokowania o zawieszenie 
broni w Korej przyjęły ostat- 


nio taki obrót, że żołnierze 
walczący na froncie, uważają 
własnych dowódców za tych, 


którzy z niewiadomych prz; 
czyn hamują rozwój rokowań. 

W tym samym czasie 
nierze uważają, że komuniści 
są właśnie tymi, którzy doma- 
gają się pokoju. 

Podczas ubiegłej niedzieli 
nasz korespondent odwiedził 
dwa większe oddziały woj- 
skowe i dwa mniejsze pod- 
oddziały, gdzie odbywały się 
„burzliwe zebrania” W więk- 


szości wypadków — poezy- 
nając od generalskiej sto- 
łówki, a kończąc na przy- 


godnych rozmowach na skra- 
ju drogi wszędzie sly- 
szałem jedno i to samo py- 
tanie: „dlaczego my nie chce- 
my przerwania działań Wo- 
jennych?“ 

Perypetie rokowań w Kae- 
songu i Panmundżonie 
wszystkie szczegóły argumen- 
taćji ńasżej strony — są dla 
żolnierzy zupełnie  niezrozu- 
miałe. Rośnie szybko liczba 
żołnierzy uważających, że ko- 
muniści zrobili wielkie ustęp- 
stwa, gdy w tym czasie strona 
amerykańska wysuwa wciąż 
nowe żądania. Na większości 
żebrań ludzie nasi uważają, 
że gdy tylko strona koreańska 
da poznać, że gótowa jest zgo- 
dzić się na żądania ame- 
rykańskie, strona amerykań- 
ska natychmiast zmienia tak- 
tykę i wysuwa nowe trud- 
noś 


* o E 


Znamienne wyznanie ame- 
rykańskiego korespondenta nie 
potrzebuje, rzeczywiście, ko- 
mehtarży. 


chwalebny szlak bojów z hi- 
tlerowskim najeźdźcą o wol- 
ność Polski i klęską faszyż- 
mu. 

Ludowe Wojsko Polskie jest 
dumne, że uczy się od Armii 
Radzieckiej sztuki bicia na- 
pastnika, że uczy się na wzo- 
rach i przykładach tej naj- 
potężniejszej pod względem 
wojskowym i ideologicznym 
armii świata, że głęboko stu- 
diuje ptzodującą stalinowską 
naukę wojenną, że uczy się 
jednocześnie u swej mistrzy= 
ni niezłomnej wierności spra- 
wie wolności narodów, spra= 
wie obrony pokoju. 


Historyczna rola 
Armii Redzieckiej 


W czasie gdy tworzono po- 
dwaliny Atfmii Radzieckiej. 
Kraj Rad przeżywał trudne 


imperialistyczni 
czone siły 14 państw kapita- 
listycznych ze Stanami Zjed- 
noczonymi i Anglią na czele 
— okupowali szereg ważnych 
pod względem gospodarczym 
rejonów kraju, dopuszczali 
się straszliwych okrucieństw, 
szczodrze zaopatrywali wW 
broń i amunicję hordy biało= 
gwardyjskie. 

Ale Armia Radziecka, wy- 
chowana przez Lenina i Sta- 


lina, rozbiła wojska amery- 
kańskich, angielskich,  nie- 
inieckich, francuskich i ja- 


pońskich interwentów oraz 


"ich najmitów  białogwardyj- 


skich,  piłsudczykowskich í 
petlurowskich. To wielkie 
zwycięstwo osiągnięto dlate- 
go, bo kierowała narodem ra- 
dzieckim i jego armią, par- 
tia Lenina - Stalina. 

Historyczna rola Armii Ra- 

dzieckiej, jako armii - wyzwo- 
licielki, ze szczególną siłą 
przejawiła się w latach wiel- 
kiej wojny narodowej Zwiąż 
ku Radzieckiego. 

Zbrojna napaść na Związek 
Radżiecki, dokonana przez ar-. 
mię hitlerowską — była ptzy= 
gotowywana w ciągu długich 
lat przez reakcyjne siły całe- 
go Świata kapitalistycznego a 
anglo - amerykańskim impe- 
rializmem na czele, który wy- 
karmił, wypiastował i uzbroił 
faszyzm hitlerowski. 

Wielka wojna narodowa by- 
ła próbą wytrzymałości i ży= 
wotności radzieckiego  pań* 
stwa socjalistycznego i radzie- 
cklego ustroju.  Wiekopomną 
zasługą Armij Radzieckiej jest 
wyzwolenie narodów Europy 
z jarzma hitlerowskiego, oca- 


lenie cywilizacji Światowej 
przed barbarzyńcami fasży- 
stowskimi. > 


Już po zwycięstwie stalin- 
gradzkim, które oznaczało za= 
początkowanie zasadniczego 
przełomu w toku wielkiej 
ny narodowej i drugiej wojny 
iatowej, stworzone zostały 
sprzyjające warunki dla osta- 
tecznego rozgromienia wojsk 
hitlerowskich, W:tym czasie 
Stany Zjednoczone i Anglia 
mają już pod bronią armię li- 
czącą miliony żołnierzy, tysią- 
ce czołgów i samolotów. Ale 
imperialiści tych krajów, kon- 
tynuując swą zdradziecką pb- 
litykę, nie spieszą się z otwat= 
ciem drugiego frontu w Euro- 
pie. 

W ciągu 3 lat Związek Ra- 
dzieckj walczył sam na sam z 
faszystowskimi Niemcami. I 
ro w 1944 roku imperia- 
liści Stanów Zjednoczonych i 
Anglii, widząc, że Związek 
Radziecki o własnych siłach 
wyewoli Europę z jarzma fa- 

towskiego, otwierają wri 
sole po 3 latach wojny drugi 
front w Europie zachodniej, 
Jednak į tym razem imperia- 
liści Stanów Zjednoczonych i 
Anglii mieli na celu nie piz: 
czynienie się do położenia kre- 
su tyranii hitlerowskiej w Eu- 


ropie, lecż przeciwnie, zacho- 
wanie fesztek hitlerowskiej 
maszyny vojeńnej, ocalenie 


reakcyjnych antyludowych sił 
w Europie, jeszcze większe u- 
iarzmienie narodów europej- 
skich, zdobycie nowych poz, 
cji dla swej walki o panowa= 
nie nad światem, wstrzymanie 
zą wszelką cenę posuwającej 
się ha zachód Armii Radziec- 
kiej — armii wyzwolicielki, 
Żadne jednak zakusy impe- 
rialistów anglo - amerykań- 
skich nie mogły powstrzymać 
zwycięskiego natarcia wojsk 
radzieckich na zachód, Ostate- 
czne rozgromienie faszyzmu 
hitlerowskiego było nieunik- 
nione, Zwycięstwo to otwo- 
rzyło krajom "Europy połud= 
niowo - wschodniej, a wśród 
R i Polsce, drogę do wolno- 
ści, 


Józef Stalin 
— organizatorem 
zwycięstw 
Po klęsce Niemiec. fa 


śtowskich Związek Radziecki 
wypowiedział wojnę imperia- 


listycznej Japonii. Pod ude- 
rzeniami wojsk radzieckich 
ha lądzie, morzu i W powie- 


trzu, kwantuńska armia Japo- 
nii została rozgromiona w cią- 
gu kilku dni, imperialiści ja- 


pońscy musieli kapitułować. 
Wielka misja  wyzwoleńcza 


narodu radzieckiego i jego sił 
zbrojnych, która zakończona 
żostała całkowitym zwycię- 
stwem nad  faszystowskimi 
Niemcami i  imperialistyczną 
Japonią — przyniosła ocalenie 
od faszyzmu hitlerowskiego 
i militaryzmu japońskiego na- 
rodom całego świata. 

W trudnych latach wojny 
na czele Armii Radzieckiej 
stał Generalissimus Stalin; On 
zjednoczył wysiłki frontu į za- 
piecza, natchnął siły żbrojne 
do wielkich, bohaterskich czy- 
nów. Wielki wódz, strateg i 
organizator zwycięstw — t 
warzysz Stalin „ stworz 
przodującą radziecką naukę 
wojenną. Wychowana przez 
Stalina plejada wspaniałych 
dowódców mistrzowsko wpró- 
wadzała w życie stalinowskie 
plany  rozgromienia wroga. 
Naród polski jest dumny, że 
wśród nich był również syn 
ludu warszawskiego, Marszu- 
łek Polski, Konstanty Rokos- 
sowski, 

Pierwsze podwaliny przodu- 
jącej radzieckiej nauki wojen- 
nej stworzone zostały już na 
frontach wojny domowej, znaj- 
dując swój wyraz w słynnych 
stalinowskich operacjach wo- 
jennych tego okresu, 

Zostały one głęboko udo- 
Skonalone i fóżwinięte w 0- 
kresie między pierwszą a dru- 
Bą wojną światową, kiedy 
rozmaite „szkoły* burżuazyjne 
miotały się wśród typowych 
dla armii imperialistycznych 
sprzeczności, usiłując wyna= 
leźć receptę na wojnę błyska= 
wiczną, wojnę „za naciśnię= 
ciem guzika”, wojnę, w której 
decydującą rolę miały odegrać 
raż czołgi, innym razem znów 
lotnictwo, a jeszcze innym — 
środki chemici 

wtedy właśnie towarzysz 
Stalin formułuje historyczną 
tezę naukową o maszynowym 
okresie. wojen, o nowym cha= 
rakterze tych wojen, w któ- 
rych na frontach, ciągnących 
się na przestrzeni tysięcy kilo- 
metrów, biorą udział wielomi- 
lionowe armie, wyposażone w 
najnowocześniejszy sprzęt tes 
chniczny. Wojny te ciągną się 
długo i śą walką całych 
państw i narodów, starciem 
ich sił ekonomicznych i mo- 
ralnych. 

Z tego wniosku towarzysza 
Stalina wypływają nowe pra- 
wa prowadzenia tych wojeń, 
a podstawą zwycięstwa staje 
się czynnik ekonomiczny 1 
moralny. 

Towarzysz Stalin rożwinął 
1 podniósł na niezwykle wyso- 


ki poziom radziecką Sztukę 
wojenną, określając rolę i 
miejsce różnych rodzajów 


wojsk w wojnie współczesnej 
oraz zasady jej prowadzenia. 
Towarzysż Stalin określił stos 
sunek i wzajemną zależność 
strategii, taktyki i sztuki ope- 
racyjnej, 


Przyjaźń z ZSRR 
— źródłem osiągnięć 
narodu polskiego 


Jeszcze w toku drugiej woj- 
ny światowej w listopadzie 
1944 roku powiedział tow. 
Stalin: „Wygranie wojny nie 
oznacza jeszcze zapewnienia 
narodom trwałego pokoju i 
niezawodnego bezpieczeństwa 
w przyszłości. Zadanie polega 
nie tylko na tym, żeby wy+ 
grać wojnę, lecz również ha 
tym, ażeby uniemożliwić 


wszczęcie nowej agresji i no-_ 


wej wojny". 

W ciągu lat powojennych 
Związek Radziecki czyni 
stko, aby zrealizować to 
zadanie. postawione przez 
Stalina. Wielki kraj socjaliz- 
mu, budujący z powodzeniem 
komunizm, pragnie pokoju i 
na sżalę obrony pokoju kła- 
dzie całą swą rosnącą z mie- 
siąca na miesiąc potęgę, 

Naród, który w ciągu ostat- 
nich czterech lat / podwoił 
przedwojenny poziom produk- 
cji przemysłowej, naród, który 
buduje gigantyczne budowie 
komunizmu, | przeobrażające 
przyrodę i życie ludzi, otwie= 
rające całej ludzkości bez: 
pierde horyzonty rozwoju i 
ód nie 
prdgnie wojny. Ale też naród 
ten ma czego bronić i wie, że 
broni zdobyczy, idel i spraw. 
które stały się własnością ca- 
łej postępowej ludzkości, bo 
wskazują jej drogę w przysz= 
4 I naród ten ma potężne 
i nieprześcignione środki o=- 
brony swoich historycznych 0- 
siągnięć, posiada swoją Armię 
Radziecką, czujnie strzegącą 
pokoju, uzbrojoną Ww najno* 
wocześnie, sj sżęt bojowy, 
zdolną w razie potrzeby spot< 


żbrojeniu i  pogruchotać mu 
stos pacierzowy, 

W oparciu o braterską przy+ 
ú i pomoc wielkiego kraju 
radzieckiego, naród polski 
wnosi swój wkład w wielkie 
dzieło obrony pokoj budu= 
jąc potęgę swoj ojczyzny 
oraz swą lepszą i szczęśliw= 
szą przyszłoś 

Wyrazem i odzwier 
niem Kistorycznych 
naszego narodu ji 
Konstytucji Pols! 
-pospolitej Ludowej. 


iadle+ 
jągnięć 
projekt 


'Unaocznił on każdemu czło- 
wiekowi pracy to, do czego 
zaczęliśmy już w Polsce przy- 
wykać i co zwłaszcza dla mło- 
dego pokólenia stało się chle- 
bem powszednim — unaocz- 
nił nam ogrom przemian rewo- 
lucyjnych, jakich dokonał na- 
ród polski, naród wyzwolo- 
nych , robotników, chłopów 
pracujących i inteligencji, 

Projekt Konstytucji una- 
ocznił nam jednocześnie, ko- 
mu zawdzięczamy te nasze o- 
siągnięcia. Unaocznił nam 
jeszcze raz wyzwoleńczą rolę 
Armii Radzieckiej. 

1 dlatego obchodząc rocznicę 
bratniej Armii Radzieckiej w 
okresie, kiedy trwa ogólnona- 
rodowa dyskusja nad projek- 


tem naszej ludowej Konsty- 
tucji, naród polski tym ser: 
deczniej 1 z tym żywszą 


wdzięcznością zwraca się my- 
ślą i uczuciem ku tej sile, 
której zawdzięczamy to co 
najdroższe: wolność ojczyzny 
1 wolność człowieka pracy W 
ojezyźnie, 


Pokój zwycięży 


34 rocznicę Armii Radziec- 
kiej obchodzimy w sytuścji 
gorączkowych ` przygotowań 
imperialistów amerykańskich 
do nowej wojny. 

Widać politykom i genera- 
łom amerykańskim śnią się 
laury bitvch generałów armii 
hitlerowskiej i bitych gene- 
rałów armii kwantuńskiej. 

Tmperialistóm ~ amerykań- 
skim nie pomogą ani wycią= 
Rnięci ze śmietnika historii 
generałowie hitlerowscy, ani 
samuraje japońscy. ani „bo- 


hater"  komoromitującej po- 
rażki w Ardenach, generał 
Fisenhower, którego przed 


klęską ratować musiała stycz 


niowa ofensywa Armii Ra- 
dzieckiej. Ń 
Narody świata nie chcą 


woiny imperialistycznej. 

Na całym świecie narody 
miłujące wolność łączą się w 
zorganizowanych szeregach 
wielkiego obozu pokoju, któ- 
remu _ przewodzi potężny 
związek Radziecki, Narody 
świata, pomne wskazań wiel- 
kiego nauczyciela 1 wodża po- 
stępowej ludzkości, coraz 
śmielej i szerzej ujmują spra- 
wę obrony pokoju w swoje 
ręce. i 

Na straży pokoju stoi po- 
teżna Armia Radziecka. U jej 


boku niezłómnie stoi nasze 
Ludowe Wojsko Polskie pod 
dowództwem bohaterskiego 
pogromcy hitlerowców — | 
Marszałka Konstantego Ro- 
kossowskiego. 


Siły pokoju są silniejsze niż 
siły wojny i potrafią narzu- 
cić im swoją wolę. Siły poko- 
ju potrafią pokrzyżować lu> 
dobójcze plany kliki bankie- 
rów amerykańskich i ich na- 
jemników w Europie i w Azji. 

Niech żyje Armia Radziec- 
ka — armia wyzwolenia na- 
rodów, armia obrony pokoju! 

Niech żyje przyjaźń polsko- 
radziecka i wieczyste brater- 
stwo broni Armii Radzieckiej 
1 Wojska Polskiego! 

Niech żyje przywódca naro- 
du polskiego w walce o pokój 
į socjalizm — Prezydent Bo- 
lesław Bierut! 

Niech żyje wódz postępowej 
ludzkości, chorąży światowego 
pokoju — Wielki Stalin! 
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Drodzy Przyjaciele | Towa- 
rzysze! 

Naród radziecki obchodzi 
dziś wraz z ludem pracującym 
krajów demokracji ludowej i 
naszymi licznymi przyjaciółmi 
na całym świecie — 384 rocz- 
nicę Armii Radzieckiej į Ra- 
Marynarki Wojen- 


Utworzone przez partię Le- 
nina-Stalina Armia Radziecka 
i Radziecka Marynarka Wo- 
jenna mają za sobą wspaniałą 
drogę walk i zwycięstw. 

Na długo przed Rewolucją 
Październikową Lenin i Stalin 
przepowiadgli z genialną prze- 
nikliwością, że klasa robotni- 
cza, gdy dojdzie do władzy, 
będzie musiała przeprowadzić 
krwawą, trudną walkę nie 
tylko z wewnętrzną kontrre- 
wolucją, leez także z imperia- 
listami całego świata, 

Tak się też stało, * 

Młodej, dopiero powstałej 
Republiki Radzieckiej trzeba 
było bronić przed zamachami 
wewnętrznej i zewnętrznej 
kontrrewolucji i licznych u- 


zbrojonych od stóp do głów. 
interwentów. 
W tym celu trzeba było 


stworzyć armię nowego typu, 
armię, zdolną do zadawania 
wrogom miażdżących. ciosów. 

Wychowana i'zespolona w 
zwartą całość przez partię bol- 
Armia Czerwona 


swemu narodowi, 

Żołnierze radzieccy rozu- 
mieli dokładnie cele tej woj- 
ny i zdawali sobie sprawę Z 
jej słuszności. 

Wzmocniło to dyscyplinę 1 
spotęgowało zdolność bojową, 
było Źródłem wspaniałego bo- 
haterstwa radzieckich żołnie- 
rzy 1 dowódców, walczących 
przeciwko wrogom ojczyzny. 

Największą próbą dla na- 
rodu radzieckiego i jego sił 
zbrojnych stała się wojna na= 
rodowa. 

Ludzie radzieccy ponosili 
wielkie ofiary, walcząc nie tyl- 
ko o honor, wolność i nieża- 
leżność ojczyzny, lecz tąkże o 
losy świata, o losy demokracji, 
o życie i wolność innych ħa- 
rodów. 

W wyniku zaciekłych walk 
ziemia radziecka wyzwolona 
została spod jarzma faszystow- 


PEKIN (PAP). — Agencja 
Nowych Chin podaje artykuł 
wstępny dziennika „Żeńmin- 
dżibao". Dziennik komentu- 
jac nowe wiadomości o nie- 
ludzkich zbrodniach  agreso- 
rów amerykańskich wobec 
koreańskich i chińskich jeń- 
ców wojennych, wzywa ludzi 
całego świata, aby zażądali 
położenia kresu tym zbrod- 
niom. X w 

Dziennik przytacza liczne 
przykłady zbrodni, dokony- 
wanych przez Amerykanów 
na jeńcach wojennych Jeh- 
ców wojennych oblewa się 


żywcem; jeńców torturuie się 
rozpalonym żelazem. Amery- 
kanie dokonują także maso- 


skich okupantów i Armia Ra- | 


benzyną, a następnie pali się 


dziecka przeniosła działania 
bojowe poza granice Związku 
Radzieckiego. 

Spełniając swą historyczną 
misję, Armia Radziecka wyż- 
woliła spod jarzma  faszy- 
stowskiego i uratowała przed 
niewolą faszystowską liczne 
nace Europy. 

Żołnierze radzieccy obcho- 
dzą 84 rocznidę Armii Ra- 
dzieckiej i Radzieckiej Mary-* 
narki Wojennej z uczuciem 
dumy i ze świadomością, że 
siły zbrojne kraju socjalizmu 
przeszły z honorem ciężki 
szlak zaciekłych walk prze- 
ciwko wrogom ojczyzny ra=- 
dzieckiej i staty się najdosko= 
mi siłami zbrojnymi 
h czasów, 

Radzieckie siły zbrojne po- 
siadają _ najnowocześniejszy 
sprzęt bojowy i mają dowód 
ców; órzy . przewyższyli 
swych przeciwników w sztuce 
dowodzenia i dowiedli. że są 
zdolnymi wykonawcami stra- 
tegicznych planów genialnego 
wodza Józefa Stalina. 

Jemu właśnie naród nasz 1 
nasze siły zbrojne zawdzię- 
czają wszystkie swe zwyci: 
twa i sukcesy. 

Narody Związku Radżiec- 
kiego obchodzą 34 rocznicę 
Armii RBadzierkiei i Radziec- 
kiej Marynarki Wojennej w 
atmosferze wspaniałego en- 
tumjazmu politycznego 1 en- 
tuzjazmu pra^y, wznosząc gl- 
KORYTA budowie komuniż- 


A Radziecka stoi na 
straży pokojowej, twórczej 
pracy ł interesów  państwo= 
wych naszej ojczyzny, 

Naród radziecki wie, że mo- 
że liczyć na swą armię, która 


23 lutego 1952 r. (Nr 47) 


Braterstwo broni 
żołnierza radzieckiego i polskiego ` 
scementowała wspólna walka z faszyzmem 


Z przemówienia ałłache wojskowego 


ZSRR gen. Kazaka 


gotowa jest. w każdej chwili 
i w każdych warunkach wy- 
konać e honorem każdy roł= 
kaz ojczyzny. 

Spoglądając na drogę boją- 
wą, którą mają za sobą, żoł- 
nierze radzieccy  wspomina- 
ją z miłością swych towarzy- 
sy broni, tych z którymi od- 
$ wspólne zwycięstwa 
nad okrtitnym 1 podstępny. 


A radzieccy cenią 
otaczają Ją bra- 


oi 
terstwo broni Armii Radziet: 
kiej i Wojska Polskiego, które 
zrodziło się na połach walki 
przeciwko wspólnemu wrogó- 


w 

Niech to braterstwo scé- 
meńtowane krwią pozostanie 
na wieki nienaruszone. 

„W dniu swej rocznicy żoł- 
nierze radzieccy życzą młode- 
mu Wojsku Polskiemu, stoją- 
cemu na straży interesów 
swej o narodu, największych 
w wykonywaniu 
miśchetnych i chlubnych za- 
dań, jakie stawia przed ni 
rząd Rzeczypospolitej Polskiej 
i naród polski, 

Chwała Armii Radzieckiej 1 
PRASA Marynarce bór 
ne. 

Niech żyje Wojsko Polskie, 
z okrytym chwałą Marszał- 
kiem Rokossowskim na czele! 

Niech wzmacnia się trwała 
przyjaźń narodu radzieckiego 
z narodem polskim! 

Niech żyje długie lata Pre- 
zydent_ Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, Boleslaw Bierut! 

Niech żyje wódz narodu ra- 
dzieckiego i catej postępowej 
ludzkości, rzecznik światowe- 
go pokoju, Towarzysz Stalin! , 


os mia adna) 


Wielkie znaczenie bazy paszowej 
dla rozwoju gospodarstw zespołowych 


WARSZAWA (PAP). — U- 
czestnicy ogólnopolskiej nara- 
dy w sprawie pasz, która o=- 
bradowała niedawno w War- 
sżawie, opracowali szczegóło- 
we wytyczne dla gospodarstw 
rolnych, mające na celu uru- 
chomienie rezerw paszowych 1 
właściwe wykorzystanie pasz 
w gospodarstwach, Oprócz wy- 
tycznych 1 zaleceń dla gospo- 
darstw indywidualnych, Opu- 
blikowanych w dniu wczoraj- 


Potworne zbrodnie ludobójstwa 


żołdaków Trumana 
Agresorzy palą żywcem jeńców wojennych 


wych egzekucji jeńców. 

Traktowanie przez Amery- 
kanów kobiet w obozach dia 
jeńców jest jeszcze bardziej 
okrutne. Amerykanie dokonu- 
ja gwałtów na kobietach, od- 
cinają im piersi  wyrywają 
ręce i nogi, oblewają benzy- 
ną i palą. 


SO 
PARYŻ (PAP). — Z Korei 
południowej okupowanej przez 
Amerykanów nadeszły . wi: 
domoścj o krwawej rzezi 
dokonanej przez zbirów a- 
merykańskich wśród wież- 
niów obozu koncentracyjnego 
na wyspie Kozedo w pobliżu 
Pusanu. W obozie tym znaj- 
duje się przeszło 5 tysięcy 
więźniów politycznych. 


‘Uchwały krajowego zjazdu 
Głównej Komisji Księży przy ZBo WiD 


WARSZAWA (PAP). W drugim dniu obrad kra- 
jowego zjazdu Gł, Komisji Księży przy ZBoWiD to- 
czyła się dyskusja, w której zabierało głos kilkunastu 


księży, 


Zjazd dokonał następnie wy- 
boru  plenum i prezydium 
Głównej Komisji, Przewodni- 
czącym prezydium wybrany 
został ks. prałat Piotr Kotar- 
si 


Najbardziej żasłużonym dla 
dobra -kościoła i narodu 45 
om Główna , Komisja 
dyplomy uznania, 
które wręczone zostały przez 
najstarszego uczestnika zjazdu 
— ks, kanonika Godlewskiego. 
Zjazd powziął następującą 
uchwałę: 


Krajowy zjazd wyborczy 
Głównej Komisji Ksi o= 
bradujący w Warszawie w 


dniach 20—21 lutego 1952 r., 
po omówieniu zadań katolic= 
kiego kapłana wobec calo- 
kształtu obecnej sytugcji mię- 
dzynarodowej i wewnętrzno- 
krajowej oraz po przeanalizo- 
waniu dotychczasowej działal- 
ności polskiego  duchowień- 
stwa katolickiego — stwierdza, 


1. istnieją na zachodzie sie 
ły zgrupowane w agre- 
sywnym bloku 

jącym do 


atlantyckim, 

pogrążenia 
ści w nieszczęściach no- 
wej wojny — wbrew woli se- 
tek milionów ludzi dobrej wo- 


li, 
2 W przygotowaniu nowej 
wojny odgrywa . ważną 
rolę odradzający się w Niem- 
czech Zachodnich  neohitle- 
ryzm, godzący w całość na- 
szych granic na Odrze i Ny- 
ste, a w rewizfonistycznych 


go dążeniach bi e niepośl 
dni udział cze: zachodnio- 
niemieckiego katolickiego du- 


chowieństwa z niektórymi 
przedstawicielatni wyższe: hie- 
rarchii kościelnej. 


Cały naród polski oce- 


3 


nit już haniebną rolę 
przebywającej na Zachodzie 
„grupy tzw. „polityków“, mie- 
ych siebie emigra a 


| etrini A tee 
rem chcą pograżyć naszą 0i- 
czyznę w nawym morzu krwi. 
4 Najskuteczniejszym prze 
ciwdziałanie naszym 
tej akcji jest wzmożenie jed- 
ności i sił gospodarczych 
państwa pqzez powszechny W= 
dział w realizacji Planu 6- 
letniego i konsolidacie spote- 
czeństwa w szeregach frontu 
narodowego. 
5 Ważnym elementem fe- 
dności narodu, służacym 
dobru kościoła ojczyzny — 
jest pełna realizacja histo- 
tycznego porozumienia do- 
stojnego Episkopatu i Rządu 
R. P 


6 podarczych i obronnych 
sił narodu, sprawiedliwość 
społeczna, pełnie nraw  obv- 
watelskich. swobodę kultu í 
praktyk rolisiinvch gwaran= 
tuje projekt Konstytucji Pol- 
skiai Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. 

Wobec powvższego, w Ś 


dTedność, wzmożenie tos- 


domości swvch kanłańskich i 
obowiązków, 
dnbro 


obywatelskich 
malac na  wzeledzie 


uczestnicy krajowem 
wyborczego Komisii 
podeimują następującą 


chwnł 
1 pntynuować ze wszech 
sił walke o pokój i 
przeciwstawi je prowadzo- 
nef nod kierownictwem ame- 
rykańskim /rewizionistvcznej. 
antypolskiej. remilitarystvcz- 
hej akcji części duchowień- 
stwa zachodnio + niemieckie- 
go; 


Jako specyficzne zada- 


2 


nie księży = patriotów 
wytyczamy sobie nadal pełna 
i  konsekwentną realizacje 
ólnych punktów po- 


rozumienia; 


3 Przyczyniać się do cat- 
kowitej i pełnej 
kościelnego ż 


Ziemiach Zachodnich 


4 


Uświadamianiem wier- 
nych, zachetą I własnym 
dem hudzić poczucie 


letniego planu gospodarczego 
W zwiazku z ogólnona- 
rodowa dyskusia nad 
projektem Konstytucji Pol- 
skiej Rzeczynosnalitej Ludo- 
wej uświadamiać wier- 
nych, że prawa i obowiazki 
obywatelskie zawarte w nro- 
jekcie Konstvtucii sa zeodne 
Zz zasadami móralności i su- 
mienia chrześciiańskiego. 
Kraiowv ziazd  wybór= 
try Komisii Księży przy 
` Wwy glebokie 
przekonanie, że no uchwale- 
niu nowej Konstytucii Pol- 
skiej Rzeczynosnolitej Ludo- 
wej zasady nnrozumienia za- 
warte miedży Rzadem RP. 
iskopatem z dnia 14. 4 


ne w całej nełni dla wsnóln: 


go dobra kościoła katolick: 
go w Polsce i narodu polskie- 
go: 


Wzmocnić siłe organi- 
zacyina Komisji Ksieży 
przez  nodniesienie wiado- 


mości obywatelskiej jej człon- 
ków. przez ściślejsze nn- 
wiązanie terenu z Zarzadem 
Głównym. 12872  pronago- 
wanie obowiazku właczenia 
sie wszystkich kanłanów do 
pracy dla dobra kościnła 1 oł- 


czyzny. przez udzielanie 
księżom wszechstronnej po- 
mocy. — 


szym, rezolucja narady sze- 
roko omawia również wytycz- 
ne dla dalszej gospodarki pa- 
szowej w spółdzielniach pro» 
dukwyjnych i państwowych go- 
spodarstwach rolnych. 

Omawiając wytyczne w dzie- 
dzinie gospodarki  paszówćj 
w spółdzielniach produkcyje 
mych, uczestnicy narady pod- 
Kreślili przede wszystkim, że 
wzrost bazy paszowej ma 0 
gromne znaczenie dla urod- 
nienia i dalszego rożwóju go- 
spodarstw zespołowych, które 
powinny również w gospodar= 
ce paszowej być wzorem dla 
okolicznych gospodarstw tn- 
dywidualnych. 

Rezolucja narady stawia 
przed spółdzielniami produk= 
cyjnymi obowiązek zapewnió- 
nia pełnych ilości pasż dla čo 
najmniej takiego stanu pogło= 
wia zwierząt, jaki jest prze” 
widziany w uchwale Prezy- 
dium. Rządu o rozwoju hodow= 
li w spółdzielńiach produk= 
cyjnych. 

W dalszym ciągu rezolucja 
zaleca PGR: rozszerzenie pło- 
dozmianów trawopolnych, pa- 
stewnych i przypodwórzowych 
oraz zwiększenie uprawy traw. 


Z całego świata 

SORAAN ARSS 
El TEHERAN. — Odbył się 
tu Ii kongres narodowegó 
stowarzyszenia walki prze- 
ciwko imperialistycznym kon- 

cernom naftowym w Iranie. 
El RZYM, — W czwartek 
zastrajkowały na 24 godziny 
masy pracujące Florencji i 
prowincji florentyńskiej do- 
się poprawy warun= 


gaja 
ków bytu. 

PI MOSKWA. — Dnia 20 
lutego w lzbie Niższej parla- 
mentu japońskiego, komunista 
Hajasi i członek partij robot- 
niczo - chłopskiej,  Kuróda, 
złożyli interpelację z powodu 
wiadomości, iż rząd postano= 
wił nie wydać paszportów na 
wyjazd do ZSRR działaczom 
japońskim, którzy pragną 
wzłąć udział w Międzynaro= 
dowej Konferencji Gospodar- 
czej w Moskwie. 

EŃ LIZBONA. — Na sćsji 
rai paktu atlantyckiego de= 
legat Portugalij wysunął pro- 
pozycję pi cia trankistow= 
skiej Hiszpanii do agresywna- 
go paktu atlantyckiego. Pro- 
la ta została życzliwie 
ta przez delegację ame- 


Tekań: 
[1 DELHI. Ww stanie 
Tripura zakończyły się wybo- 
ry deputowanych do Wyzszej 
izby parlamentu (rada stanu). 
Absolutną większość miejsc 
zdobyła partia komunistyczna. 
PARYŻ, W Paryżu 
odbyła się konferencja. stu- 
dentów z francuskich krajow 
kolonialnych, poświęcona mię- 
dzynarodowemu dniowi walki 
z kólonializmem. 

KI NOWY JORK, — Wè- 
dług doniesień agencji „lnie 
ted Press, w czwariek wie- 
czorem w Tokio i w kilku if- 
nych miastach odbyły się ma- 
sowe demonstracje antyarne- 
rykańskie pod hasłem walki z 
amerykańską kolonizacją Ja- 


pot 

M BERLIN. — W Hambuf- 
gu odbył. się pierwszy po woje 
nie zje delegatów zachod- 
jo - niemieckiego Związku 
Zawodowego Pracowników 
Transportu Publicznego. rè- 
prezentujących 800 tysiecy 
czlonków. Zjazd przekształcił 
się w macitesiację przeciwka 
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Marszałek Związku Radzieckiego 


K. J. WOROSZYŁOW 
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„Masy pracujące, klasa | 
f. Aani jej organizacje- 
polityczne miały w Armii 
Radzieckiej sojusznika, który | 
wyżwolił naród z jarzma 
niewoli hitlerowskiej, samą 
swą obecnością obezwładnił 
obóz reakcji | czynił go 
niezdolnym do zbrojnej roz- 
prawy z rewolucyjnym ru- 
chem, sojusznika gwarantu- 
jącego, że mocarstwa imper- 
ialistyczne nie zadecydują 
o losach danego kraju wbrew 
interesom ludu", 


B. Bierut 
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Marszałek Związku Radzieckiego 


A. W. WASILEWSKI 


awa an owania wane roca wadia nana wawy ów wewn rwa wydane ay m nease ennen 


szkoły 


puo 


PAAS E 


j Marszałek Związku Radzieckiego 


M. A. BU: 


ywa satan wyów yw rakowe Noon 


ŁGANIN 


awyrownowowniwaww idei 


Marszałek Związku Radzieckiego 


1, S. KONIEW 


STR. 


Ne 


>ę 


Marszałek Związku Radzieckiego 
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SOKOŁOWSKI 


ARMIA - WYZWOLICIELKA NARODÓW 


34 rocznicę powstania Ar- 
mii Radzieckiej obchodzi 
dziś uroczyście wraz z naro- 
dami Żwiązku Radzieckiego 
cała postępowa ludzkość. 

Zrodzona przez Rewolucję 
Paździerńnikową, żorganizowa- 
na i wychowana przez Lenina 
i Stalina, zahartowana w żwy- 
cięskich bojach g faszyzmem, 
otoczona gorącą miłością 
wszystkich prostych ludzi na 
całym świecie — stoj bohater- 
ska Armia Radziecka, Armia- 
Wyzwolicielka, na straży pó- 
koju, zagrożonego przez añ- 
glo-amerykańskich podpalaczy 
świata. 

Od pierwszych dni swojego 
powstania wypisała Armia 
Radziecka na swojch Sztańda- 


rach bojowych hasło pokoju, 
braterstwa między narodai 
wolnoścj I socjalizmu. Zwycię: 
ska Rewolucja Socjalistyczna, 
tworząc siłę zbrojną dla '0- 
'brony Kraju Rad przed inter- 
wencją anglo - amerykańskich 
drapieżców imperialistycznych 
i przed białogwardyjską kontr- 
rewolucją, powołała do życia 
armię nowego typu, jakiej ni- 
gdy przedtem nie znała i znać 
nie mogła historia. 

„ Wszystkie dotychczas żna- 
ne armie państw eksploata- 
torskich, a w- szczególno 
ści państw. kapitalistycznych, 
zhańbiły się napaściami i gra- 
bieżami, agresją į przemocą, 
mordami i gwałtami, Armie te, 
tworzone przez klasy posiada- 


jące, służyły i służą jako na- 
rzędzie panowania nad masa- 
mi pracującymi, jako narzę- 
dzie ciemiężenia innych naro- 
dów i grabieży cudzych tery- 
toriów, Pamiętamy wszyscy 
dobrze ludożercze oblicze ar- 
mij hitlerowskiej, rożgromio- 
nej przez Armię Radziecką, a 
dziś pieczołowicie odbudowy- 
wanej przez amerykańskich 
wrogów ludzkości, 
Uosobieniem wszystkich zło- 
wieszczych cech armii kapita- 
listycznych jest dziś armia a- 
merykańska. Jest to najbar- 
dziej bandycka armia kapita- 
listycznego świata; swoimi 
bestialstwami, zwyrodnieniem 
i zezwierzęceniem pozostawiła 
ona daleko w tyle wzory hi- 


Kierunek marszu 


O godzinie drugiej po półno- 
ty przybył z głównej kwatery 
młody porucznik i opowiedział, 
w jakich okolicznościach za- 
mordowany został przez hitle- 
rowców nasz parlamentariusz, 
który ich wezwał do oddania 
Budapesztu bez walki, Tyka 
prżepisowo podziękował za re- 
lację i odprawił porucznika 
drżącego z wrażenia. Przez 
kilka chwil siedział z zamkni 
tymi oczami. Potem podszedł 
do telefonu i rozmawiał dobre 
pół godziny, Wydawał rozka- 
zy krótkie i zdecydowane, 

— Myślałem dotąd, — rzekł 
Rostowski, kiedy Tyka odło- 
żył słuchawkę — myślałem, że 
nie zobaczę już w życiu więk- 
szego piekła, niż to, które było 
pod Woroneżem, ale tutaj, wy- 
daje mi się, wcale nie będą 
przelewki. 


— Będzie to ogień istote o 
wiele większy i o bardziej ñi- 
srczycielskiej mocy — odpo” 
wiedział Ignatiew, — I to ñie 
tylko z powodu zgrupowania 
większej ilości dział wielkiego 
kalibru, niż to miało miejsce 
nad Donem, ale dlatego, że 
naturalny opór kamienic nada 
pociskom większą siłę uderze- 


lgnacy Fik 
obi Lal nia 


ILLES 


nia, No i trzeba wziąć pod u- 
wagę fakt, że nad Donem by- 
ło puste pole, gdy tymczasem 
tutaj są piętrowe bloki, a wiec 
zupełnie odmienne ciśnienie 
atmosferyczne, Szkoda Buda* 
peszłu, Ale cóż, myśmy tego 
nie chcieli, jak sami widzicie... 

Długo jeszcze siedzieliśmy w 
niemym zamyśleniu, Nad ra- 
nem porucznik Marusia ugoto- 
wała aam herbatę, Kilka kon- 
serw znalazło się na stole, ale 
nikt nie jadł, Za tò zapijaliś 
my się herbatą, 

— No, chłopcy, czas już na 
spoczynek! — rzekła Marusia, 

— Ja nie pójdę spać — od- 
powiedział lgnatiew, — Za go- 
dzinę czeka mnie robota. Tro- 
chę poczytam. A ty, Marusiu, 
zaprowadź towarzyszy do mo- 
jej kwatery. 

— Dobrze, ale ty również 
musisz się położyć * przynaj- 
mniej na kilka godzin, bardzo 
cię proszę, 

— Musisz pamiętać, moja 
droga, że pierwszy punkt na- 
szego układu małżeńskiego mó- 
wi o wzajemnym nieprzeszka* 
dzafiu sobie w pracy. 
——— 


Za wolność i pokój 


Wiersz poniższy został ogłoszony po raz piertwszy w 


grudniu 1841 r. w lewicowym 


piśmie podziemnym 


„Polska Ludowa" w Krakótwie. 


Mówił nam ż książek | broszur, 


w świetlicach mówił nam ` 
Lenin, 


że mamy być iskrą pożaru — słońca czerwonym promieniem. 


Że mamy zło świata zburzyć, z 


niewoli świat wybawić, 


| na wiecach, mityngach, mówił towarzysz Stalin. 
Mówił nam każdy komisarz - oficer, wykładał stokrotnie, 
że życia swojego nadzieję na nas butluje robotnik, 
Mówił nam każdy afisz, megafon wołał swym głosem, 
że taszyzm padnie rozbity bignetów naszych ciosem, 
A tego nam nikt nie mówił — tylko nam serce szeptał — 
że być taranem į twierdzą, być burzą i ciosem — ża mało, 
że ginąc pod Wilnem į Briańskiem, Smoleńskiem, Kijowem 


{ 4 Wjaimą 


tworzymy sens braterstwa | prawo entuzjazmu, 
Bo po to, towarzyszu, byś mógł być wolnym człowiekiem, 
kładllśmy żagiew płonącą pod złotą kołchożów strzechą, 


by przysziym pokoleniom radość stawałą co rano 


rtucaliśmy się pod czołgi w garści Ściskając granat. 
By w jasnej kurzawie iskier robotnik mógł walić młotem 
myśmy padali wśród bagien przeciw nawale pokotem, 


By chłop szumiące łany mógł żąć 


rebrzystym sierpem 


myśmy się śmiercj nie bali, nie baliśmy się cierpień. 
Abyś mógł kochać dziewczynę, wieczorem uściskać żonę 


pod domy kładziemy dynamit i 


z miast robimy osłony. 


Więc błogosławcie ludy nasze armaty | czołgi 


śunące falą stalową od Dźwiny, 


Uralu i Wołgi, 


Qzekajcie has bracia strudzeni, wpatrzeni w świt przyszłości, 


idziemy ku Wam przez ogień — 


żotnierze Armii Wolności, 


iprzyniestemy ze sobą wiernj tęsknotem naszym 
wszystkim narodom ziemi pokój dla ich poddńszy. 


A wiedy odrzucimy nasz sprzęt 
by objąć w przyjaznym uścisku 


bojowy daleko, 
brata — wolnego ezłowieka. 


W sercach nam pożat zapłonie — sztandar wzniesiemy nad 


głowy, 


Imy, prości żołnierze, dom zbudujemy nowy. 


BELA 


Dopiero teraz dowiedziałem 
się, że Marusia | Tyka są na- 
rzeczeństwem, Uradowani tą 
nowością, nie kładąc się spać, 
czekaliśmy świtu, 


Kiedy nareszcie zdecydowa- 
liśmy się na spoczynek, zjawił 
tię nieoczekiwany gość. Ame- 
rykański korespondent wojen- 
ny, mister Dawid P, Harriman; 
przyleciał samolotem z Kijowa 
do Kiszpesztu, ażeby stotogra- 
fować zamordowanego parlà- 
mentariusza, Zasmucił się bar- 
dzo, dowiedziawszy się, że 
zwłoki jeszcze spoczywają na 
polu i zabranie ich stamtąd 
jest niemożliwością. 


— Drugim celem mojej pór 


dróży — powiedział mister 
Harriman w zadziwiająco płyń 
nym języku rosyjskim — jest 


przeprowadzenie wywiadu z ja- 
kimś żołnierzem Armii Czer- 
Atónej, My jesteśmy demokra- 
tami. Nie chodzi nam o to, że- 
by mówił jakiś generał, ale 
niech się wypowie właśnie pro- 
sły żołnierz, jakiś chłop — 
analfabeta, 


Mogę-pańu służyć żołnierzem 


pochodzenia chłopskiego — 
rzekł Tyka — ale analiabetą, 
miestety, nie! ` Mister Harri- 


man spóźnił się przynajmniej o 
piętnaście do dwudziestu lat, 


Jeżeli nie ma analfabety, wo* 
Bec lego niech będzie jakiś pi- 
śmieńny chłop, 

— Niech pań wybiera, mister 
Harriman! 


Amerykanin w towarzystwie 
Michajłowa obszedł domy, 
gdzie spali artylerzyści. Wyż 
bierał długo. Chyba z trzydzie- 
stu ludzi odrzucił zanim trafił 
na odpowiadającego jego wyo- 
brażeniu „prostego, naiwnego 
chłopa”, Wybór padł na Ta: 
tara Achmeda, telefonistę o 
diabelskim wyrazie oczu, 


kołchi 


miejsce 


Rozmowa z 
Achmedem miała 


na 
kwaterze w obecności Ignatie- 


wa,  Marusi i Rostowskiego. 
Oczywiście, myśmy byli tylko 
miemymi świadkami, Achmed 
nie chciał usiąść w obecności 
generała, dopiero gdy Tyka ka- 
zał mu usiąść, młodżian siadł 
i prosił, by mu pozwolono gryźć 
pestki dyni. 

— To mi dobrze robi 
mózg! — dorżucił, 

Łupiny pestek wypluwał do 
lewej garści, a gdy ich nagro- 
madziło się więcej, kładł je do 
kieszeni, 


na 


— Powiedz mi, kochany mi- 
ster Achmed — zadał Härri- 
man pierwsze pylanie — dla 
jakiego celu walczycie w Ar- 
mii Czerwonej?. 
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— Dia pokoju! — krótko öd- 
powiedział Achmed, 

— Czy może dla zwycięstwa? 
— poprawił Harriman, 


— Dla pokoju! — powtórzył 
Achmed, — Kiedy ja tak mó- 
wię, to może pan być pewny, 


— No dobrze, Napiszę tak 
jak pan mówi, mister Achmed, 
a teraz niech pań będzie tak 
dobry i odpowie mi na pyla- 
nie — jaką siłę przedstawia 
Ańmia Czerwona? 


— Dzisiaj jest ona silniejsza 
niż wczoraj — odrzekł dumnie 
Achmed — ale o wiele słabsza 
jest dzisiaj, niż będzie jutro, 

— Ciekawe — zauważył Har- 
riman — Słowem, 'według 
pańskiego zdania Armia Czer. 
wona przedstawia wielką i 
straszliwa siłę, Napiszę tak 
jak pan to powiedział, Stra 
szliwą.,, A teraz zechce ti 
pań powiedzieć, mister Ach- 
med, jaką odległość może po- 
konać ła straszliwa machina 
wojenna; powiedzmy dojdzie 
do Wiednia, Berlina, Paryża, 
New Yorku?,.. 

— Jeszcże dalej — odpowie: 
dział Achmed, wsunąwszy do 
kieszeni garść łupin, 

Dalej niż do New Yorku? 
Bardzo panu dziękuję, mister 
Achmed, za tak sżczere odpo- 
wiedzi, Mogę zapewnić, że o- 
świadczenie pana, i to bez ža- 
dnych skrótów, jutro przeczy- 
ta lud Ameryki, Słowem Ar: 
mia Czerwona chce dojść do 
New Yorku, a nawet dalej, A 
czy przynajmniej pan wie, gdzie 
leży New York? 

— Mniejsza o to; czy wiem. 
Nie to ważne, Musi pah wie- 
dzieć, że my inaczej mierzymy 
odległość niż w Ameryce. Nam 
bynajmniej nie 
ażeby dojść do New Yorku, al- 
bo kwaterować na księżycu. 


o to chodzi, 


Nasz kierunek jest zupełnie in- 
ny. I my tam dojdziemy, 


— Dokąd, dokąd mister Ach- 
med? 


— Cele nasze są o wiele dal- 
sze niż New York. Celem na- 
szym jest komunizm, Kiedy 
rozpoczęliśmy swój marsz, wie- 
dzieliśmy, że idziemy w tam- 
tym kierunku i że tam 
dziemy swój odpoczynek. 


znaj: 
Ja 
bardzo pana przepraszam, miv 
ster Harriman, zapomniałem 
spytać: Czy nie zechciałby pan 
trochę pestek? 
Przełożył z węgierskiego 


_ TADEUSZ FANGRAT 


Płk. B. Szubicz 


tlerowskie. Armia amerykań- 
ska — narzędzie wojen napa- 
stniczych przeżarta jest 
szowiniżmem i rasizmem, nie- 
nawiścią do wolnych narodów, 
tchórzliwa wobec silnego prze- 
ciwnika, bezlitosna wobec sła- 
bych. Religią tej armii jest 
bomba atomowa jako ludobój- 
czy środek masowej zagłady 
ludności cywilnej. Ameryka- 
nie okupują dziś państwa Eu- 
ropy zachodniej i szereg kra- 
jów kolonialnych, budząc do 
siebie powszechną nienawiść, 
Nieludzkie oblicze amerykań- 
Skiego żołdactwa ze szczegól- 
nym okrucieństwem uwidocz- 
nito się w Korei, Wszędzie 
tam, gdzie stąpnęła noga ame- 
rykańskiego żołnierza, płonęły 
miasta į wsie, lała się krew 
niewinnych ofiar, pastwiono 
się nad starcami, kobietarni i 
dziećmi, 

Jakże wdzięczni jesteśmy 
towarżyszowi Stalinowi, pos 
gromcy faszyzmu ij Chorąże= 
mu Pokoju, który zniweczył a= 
merykański „monopol“ na 
bombę atomową, wyrwał ż 
rąk ludożerców broń masowej 
zagłady, który natchnął ludz 
kość wiarą, że pokój możńa 0- 
bronić. 

Jakże wdzięczni jesteśmy 
narodom radzieckim za to, że 
w ofiarnym trudzie, nie żału= 
jąc sił ì środków wykuły nie- 
zwyciężoną potęgę swojej bo- 
haterskiej Armii, która juź 
raż uratowała ludzkość przed 
zagładą, a dziś napawa stra- 
chem ludobójców imperiali- 
stycznych i niweczy plany 
podżegaczy wojennych, 

* ko» 

Jakie są źródła siły Armii 
Radzieckiej, hartu jej żołnie- 
rzy, jakie są przyczyny jej 
wiekopomnych zwycięstw? 

Towarzysz Stalin, przema- 
wiając w 10 rocznicę powsta- 
nia Armii Radzieckiej, określił 
trzy cechy charakterystyczne 
Armii Radzieckiej, z których 
wypływa jej niezmożona po- 
tęga. Towarzysz Stalin wska- 
żał, że jest to armia wyzwolo- 
nych robotników 1 chłopów, 
broniąca najżywotniejszych in- 
teresów mas pracujących, zdo- 
byczy i praw klasy robotni- 
czej, 

Drugą cechą, charakterysty- 
czną tej Armij jest to, że jest 
armią wyzwolenia narodowe- 
go, armią braterstwa między 
narodami, _ zamieszkującymi 
Związek Radziecki. 

Trzecią cechą Armii Ra- 
dzieckiej jest jej internacjona- 
lizm, jej szacunek dla wolno- 
ści i niepodległości innych na- 
rodów, jej braterski stosunek 
do wsżystkich ludzi prący na 
całym świecie. 

„l właśnie dlatego — mówi 
towarzysz Stalin — że nasza 
Armia wychowuje się w du- 
chu internacjonalizmu, w du- 
chu jedności interesów robot- 
ników wszystkich krajów, dla- 
jest ona naszą 
j robotników 


ą, A 
wszystkiech kr! 
Wielka Wojna Narodowa 
Związku Radzieckiego prze- 
ctwko faszyzmowi — hitlerow- 
skiemu szczególnie jaskrawo 
wykazała, jak splata się nie- 
rozerwalnie najgłębszy patrio- 
tyzm żołnierza radzieckiego z 
internacjonalizmem; broniąc 
wolności swojej  ofczyżny,, 


walczył równocześnie żołnierz 
radziecki -o wolność į niėpi 
dległość nafodów Świata, ci 
nych przez faszyzm, 

Żołnierz radziecki, wycho- 
wany w duchu marksizmu - 
leninizmu, w duchu brater- 
stwa międży narodami, prze- 
pojony głębokim  patriotyż- 
mem, wykazał niezwykłą 0- 
fiarność, wytrzymałość į boha- 
terstwo į zniszczył bestię hi- 
tlerówską. 

Armia Radziecka żwycięży- 

ła dlatego, że u podstaw jej 
potęgi leży ustrój socjalistycz- 
ny, jedność moralno- polit: 
na społeczeństwa radzieck! 
ofiarny trud robotnika, chło- 
pa i inteligenta; potężny prze- 
mysł socjalistyczny, zbudowa- 
ny w pięciolatkach śstalinow- 
skich, był w stanie zaopatrzyć 
front w najlepszą na świecie 
broń i sprzęt bojowy, w ogro- 
mne ilości amunicji į wsżelkie 
inne materiały, potrzebne do 
prowadzenia zwycięskiej woj- 
ny. Potężne rolnietwo kołcho- 
zowe zaopatrywało front į ża- 
plęcze w żywność, a przemysł 
w surowce, 
Z Rewolucja kulturalńa, dò- 
konana w Związku Radziec- 
kim, niezwykły rozwój kultu- 
ry, oświaty i nauki, zapewniły 
dopływ do armij i gospodarki 
narodowej  niewycżerpanych 
zastępów specjalistów, 

A więc nie ulega wątpliwo- 
ści, że tylko ustrój socjalisty= 
czny zapewnia niezmożoną si- 
łę obronną państwa. 


Ten fakt ma szczególnie 
wielkie znaczenie dla naszego 
narodu, który w obliczu agre- 
sywnych planów imperialistów 
amerykańskich į ich neohitle- 
rowskich, zachodnio - nii 
mieckich satelitów — nieu- 
stannie wzmacnia obronność 
kraju, realizując Plan 6-letni 
i budując fundamenty socjali- 
zmu w Polsce. 

Tak jak wszystkie osiągnię- 
cia Związku Radzieckiego, tak 
i wszystkie zwycięstwa Armii 
Radzieckiej są nierozerwalnie 
związane z imieniem Wielkie- 
go Stalina, Pod kierownictwem 
partii bolszewickiej, pod bez- 
pośrednim dowództwem towa- 
rzysza Stalina powstała, roz- 
winęła się, zahartowała się 1 
rozgromiła wrogów Armia 
Kraju Rad, 

To On, towarzysz Stalin, 
stworzył nową, przodującą ra- 
dziecką naukę i sztukę wojen- 
ną, to On wychowywał kadry 
dowódcze, to On kierował o- 
peracjami i bitwami, 

Dziś pod jego kierownic- 
twem mnoży Związek Radzie- 
cki swoje siły, budując ko- 
munizm — a Armla Radziec- 
ka doskonali swój kunszt 
i wżmaenia gotowość bojos 
w obronie światowego pokoju. 

Pod kierownictwem tow: 
tzysza Stalina rozwija się nie- 
ustannie najpotężniejszy ruch 
współczesności, ruch  obroń- 
ców pokoju. 

Rosńą nieustannie siły o- 


bozu pokoju. Towarżysz Stalin 


stwierdził w wypowiedzi, u- 
dzielonej korespondentowi 
„Prawdy”*: „Agresorzy chcą 


oczywiście, aby Związek Ra- 
dziecki był bezbrónny w wy- 
padku ich napaści na Związek 
Radziecki, Ale Związek Ra- 
dziecki z tym się nie zgadza i 
sądzi, że agresora należy 
spotkać w pełnym uzbroje- 
niu, 

Tak samo myślą wszystkie 
wolne narody, takiego same- 
go żdania jest również i naród 
polski, 

Siy pokoju są znacznie 
większe aniżeli siły podżega- 
czy wojenńych. Awantury wo= 
jenne, do których pchają im- 
perialiści amerykańscy, są 
świadectwem nie siły, lecz ich 
słabości, 

tx 


Naród polski śle dziś ser- 
deczne pozdrowienia Armij 
Kraju Socjalizmu w dzień jej 
święta. Nigdy nie zapomnimy. 
tego, że Armia ta uratowała 
nasz 


po- 
y prasta- 
re ziemie nad Odra, Nysą i 
Bałtykiem. Z głębokim zaufa- 
niem spogląda naród polski 
na tę Armię, której zwycięs- 
twa zapewniły nam moż 


wość budowania nowego ży- 
cia, która broni wielkiej spra- 
wy pokoju i stanowi nieprze- 


bytą zaporę dla amerykań- 
skich podpalaczy świata. 

Zie szczególną czelą obchó= 
dzi 34 rocznicę powstania 
Armii Radzieckiej Ludowe 
Wojsko Polskie. Nigdy nie 
zapomni żołnierz polski 0- 
gromnej į wszechstronnej pô- 
mocy, jaką okazała Armia 
Radziecka przy powstaniu 1 
organizowaniu Ludowego 
Wojska Polskiego. U tej Af- 
mii uczyliśmy się, jak należy 
bić wroga. Drogie i nieza- 
pomniane są dla nas chwile 
walk wyzwoleńczych, prowa- 
dzonych przez Wojsko Polskie 
u boku Armii Radzieckiej, 
Źródłem siły naszego Wojska 
jest braterstwo broni i idei z 


Armią Radziecką, Ono stano= 
wi nieżachwianą rękojmię 
bezpieczeństwa i  niepodie- 


głości nasżej Ojczyzny. 

Cżetpiąc ż  brzebogatych 
doświadczeń Armii Radziec= 
kiej Ludowe Wojsko Polskie 
przyswaja sobie cechy armii 
nowego typu: jej głęboki pa- 
triotyzm, internacjonalizm, 
niezrównane bohaterstwo i 
ofiarność, wysoki poziom mio- 
ralny. 

Naród polski, pozdrawiając 
Armię Radziecką w rocznicę 
Jej powstania, wierzy nieza- 
chwianie, że walka narodów 
przeciwko  pódżegaczom wó- 
jennym, że potężne Siły obó- 
zu pokóju, któremu przewo- 
dzi towańzysz Stalin, pokrzy- 
żują. zbrodnicze zakusy pod- 


„palaczy świata, 


. 


STR.4 — 


Projekt Konstytucji Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej gwarantuje wszyst- 
kim swym obywatelom 
niezależnie „od narodowo- 
ści, rasy i wyznania równe 
zystkich dzie- 


go, politycznego, gospodar- 
czego, społecznego i kultu- 
ralnego" (rozdział 7, art. 69). 

Rządy Polski kapitali- 
stycznej inspirowały i pod- 
niecały nienawiść rasową, 
dyskryminację narodową, 
chcąc w ten sposób odwró- 
cié uwagę mas pracują- 
cych od prawdziwych źró- 
deł bezrobocia, nędzy i cie- 
mnoty, które są związane 
integralnie z kapitalizmem, 
bazującym na wyzysku 
człowieka. 

Dziś Polska Ludowa, do- 
kumentując swą wspania= 
łą, historyczną Konstytucją 
prawo do pracy, do wypo- 
czynku, do nauki dla wszy- 
stkich swych obywateli, za- 
kazuje i karze „za sze! 
nie nienawiści lub pogardy, 
wywoływanie waśni > albo 
poniżanie człowieka ze 
względu na różnicę narodo- 
wości, rasy czy wyznania". 

Od chwili wyzwolenia 
narodowego i społecznego 
Żydzi — obywatele Polski 
Ludowej, odnaleźli w niej 
swą ukochaną Ojczyznę, 
która stała się dla nich 


matką. 
Po raz pierwszy stali się 
równoprawnymi  obywate- 


Jami tej ziemi, która prze- 


Aby w pełni uzasadnić 
czym jest dla mnie opieka 
państwa ludowego, którą 
każdemu obywatelowi gwa- 
rantuje projekt- Konstytu- 
cji, muszę cofnąć się 
wstecz, do lat mego dzieciń- 
stwa. Mieszkałem na Lu- 
belszczyźnie. Było nas dzie- 
więcioro w domu. Zimą, 
jak wszystkie dzieci chłop- 
skie, nie wychodziłem w 
ogóle na dwór, bo nie mia- 
łem ani ciepłego ubrania 
ani butów, Chleb jedliśmy 
tylko przy wielkim święcie, 
a trzy razy dziennie — nie- 
xraszone kartofle. 

Hitlerowcy wymordowa- 
j całą moją rodzinę. Zo- 
stałem sam jeden. Ale w 
Polsce Ludowej nie ma sie- 
rot. Zaraz po wkroczeniu 
Armii Radzieckiej na zie- 
mię lubelską zostałem 
skierowany do pogotowia 
opiekuńczego nad dziećmi 
w Lublinie. Poszedłem do 
szkoły, otrzymałem mie: 
kanie, wyżywienie, ubra- 
nie. Do 1949 roku byłem na 
pełnym utrzymaniu pań- 
stwa, które przygotowało 
mnie do samodzielnej pra- 
cy w Powiatowym Zarzą- 
dzie Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Dobrze wypeł- 
niałem swe obowiązki, ż 
by w ten sposób odwdzię- 


Prawdziwa równość wszystkich ludzi pracy 


siąkła krwią ich najbliż- 
szych — bojowników o lep- 
sze życie. 

Polska Ludowa w myśl 
swych humanitarnych za- 
łożeń, na podstawie który! 
buduje ustrój sprawiedli- 
wości społecznej, widzi w 
ym pracującym Ży- 
dzie ha równi z innymi 
obywatelami twórcę nowe- 
go życia, I tak też rozumie 
swą rolę pracujący Żyd, 
który razem z robotnikiem 
polskim walczy o utrwa- 
lenie nowego ładu społecz- 
nego; tak też rozumie swą 
rolę pracujący inteligent 
żydowski, który swoje 
cie związał na zawsze z ży- 
ciem klasy robotniczej Pol- 
ski Ludowej, 

W Polsce przedwrześnio- 
wej nie było państwowych 
szkół z językiem wykłado- 
wym żydowskim, Dziś w 
zorganizowanych szkołach 
państwowych typu ogólno- 
kształcącego z językiem 
wykładowym żydowskim, 
zgodnie z wolą swych ro- 
dziców, dzieci żydowskie 
mogą pobierać naukę w 
swej socjalistyczną, 
w f rmie narodową. 

Zniknęły z Polski Ludo- 
wej na zawsze „ławki dla 
Żydów“ i „dni bez Żydów“ 
ych uczelniach 
czasów sanacyjnych. Dziś 
obok studenta Polaka, miej- 
sce w uczelniach, w labo- 
ratoriach, w szpitalach zaj- 
muje student-Żyd, syn ro- 
bociarza, dla którego do- 
stęp do uczelni wyższej, po- 


Nie pozwolimy sobie wydrzeć 


czyć się ojczyźnie za po- 
moc i opiekę. Zostałem 
przodownikiem pracy, O+ 
trzymywałem nagrody pie- 
iężne, dyplomy uznania, 
Wreszcie skierowano mnie 
na uniwersyteckie studium 
przygotowawcze. 

Jakże wymowna jest ta 
historia mojego życia i hi- 


storia mojego awansu. A 
takich jest przecież w 
Polsce Ludowej tysiące. 
Takiej troskliwej opieki 


doznaje cała młodzież ro- 
botnicza j chłopska. Niech 
nie myślą spadkobiercy 
Hitlera, że my, młodzież 


dobnie jak i dla dzieci ro- 
botnika polskiego był daw- 
niej zamknięty. Każda mat- 
ka Żydówka jest spokojna 
o byt swego dziecka, które 
począwszy od wieku przed- 
szkolnego, aż po okres doj- 
rzałości, ma zapewnioną 0- 
piekę Państwa na równi z 
wszystkimi obywatelami, 

Niezwykły, niespotykany 
w Polsce przedwrześniowej 
i obecnie w krajach kapi- 
talistycznych poziom osiąg- / 
nęło życie kulturalne Ży- 
dów w Polsce Ludowej. 
Teatr żydowski ma po raz 
pierwszy w dziejach swego 
75-letniego istnienia za- 
pewniony byt materialny, 
który pozwala artyście ży- 
dowskiemu na porywającą 
pracę twórczą we wspania- 
łym gmachu teatralnym. 
Rozwija się amatorska 
twórczość artystyczna w 
świetlicach przy zakładach 
pracy i klubach ludowych 
w jęz. żydowskim. Książka 
żydowska dopiero w Pol- 
sce Ludowej uzyskała na- 
leżne jej miejsc: 

Tylko w kraju demokra- 
cji ludowej, w kraju budu- 
jącego się socjalizmu, w 
kraju, w którym „władza 
należy do ludu pracujące- 
go wsi i miast" (art. 1) pa- 
nuje niezakłamana, praw- 
dziwa, rzetelna równość 
wszystkich ludzi pracy nie- 
zalężnie od narodowości, 
rasy i wyznania. 


MARIA FAJNGOLDOWA 
przew. łódzkiego oddz. 
Tow. Społ-Kult. Żydów 


naszych praw 


polska, pozwolimy wydrzeć 
sobie te prawa, jakie dała 
nam nasza Polska Ludo- 
wa. Dla nas, synów chło- 
pów i robotników — Kon- 
stytucja stała się nowym 
bojowym wezwaniem do 
walki o lepszą, wydajniej- 
szą pracę przy warsztatach 
i w szkołach. Pogłębiając 
swoją wiedzę na studium, 
stanę po ukończeniu nauki 
do dalszej pracy nad bu- 
dową siły i potęgi gospo- 
darczej naszej ojczyzny. 
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BOLESŁAW KAPITAN 
słuchacz USP 


Klub racjonalizatorów ZPB im. Stalina 
należy otoczyć troskliwą opieką 


Kierownik tkalni automa- 
tycznej ZPB im. Stalina, ob. 
Michałowicz, długo myślał 
nad tym jakby usprawnić 
przeglądanie towaru. W koń- 


cu doszedł do wniosku, że 
można przeglądać po dwie 
sztuki gotowej tkaniny na 


raz, trzeba tylko odpowiednio 
poszerzyć tablicę, urządzić 
specjalne uchwyty z kółkami, 
na których wałki mogłyby 
się swobodnie obracać oraz 
zastosować elektryczny na- 
pęd. 

Starsi brakarze poczatkowo 
x powątpiewaniem odnosili 
się do nowego. usprawnieni: 
ale okazało się, że dzieki nie- 
mu przeciętna wydajność 
pracy brakarza wzrosła z 
3.700 metrów na 8 godzin do 
6.000 metró Można będzie 
więc zmniejszyć ilość ludzi 
zatrudnionych w  brakarni, 
przenieść ich do tych oddzia- 
łów, które odczuwają niedo- 
etatek rąk do pracy. 

Poważne korzyści 


cionalizatorski salowego fkal- 
mi automatycznej, ob. Śpie- 
waka, który do  oliwien'a 
krosien zastosował rhieszank 


e i zuż; 
cie ze 130 kg do 50 kg. 
UELNSAM 


Z roku na rok 
się kadry racjonali 
nowatorów produkcji 
sprawnienia pr 
gospodarce dzić 
mów 
Wzrasta produkcji 

| botników j 
bezpieczni: 
wrawie większym zakładzie 
istnieje klub techniki i racjo- 
nalizacji — nie wszędzie jed- 


zwiększają 


nak otoczone są one właści- 
wą opieką, nie zawsze praca 
ich jest na odpowiednim po- 
ziomie, nie wszystkie kierow- 
nietwa zakładów i organiza- 
cje związkowe w pełni dot 
niają ogromne znaczenie ru- 
chu racjonaii dla 
mostępu technicznego, dla st. 
łego usprawniania produkcji, 


Klub racjonalizatorów w ZPB 
im. Stalina istnieje już od roku 
1949. Jednak praca klubu od sa- 
mego początku pozostawia i 
iwiała wiele do życzenia, 

jego nie prowadzi 
planowej akcji popularyzowa- 
nia wynalazczości wśród ro- 
botników. Najważniejsze 
jednak to, klubem nie in- 
teresuje się kierownictwo za- 
ładu, nie współpracuje 
mim, a nie nal do wyjąt 
ków wypadki, że niektórzy 
kierownicy zamiast pomagać 
jeszcze utrudniają klubowi 
pracę. Nn. główny mechanik, 
inż. Pepłowski, trzykrotnie 
zmieniał, pomie 

w którym: znajduje 
nie uzgadniając tego 
em bądź też z prze- 
m. Obecnie klub 
w. maleńkim poko- 
zy ul. Targowej, w gma- 
chu naczelnej dyrekcji Po- 
mieszczenie to jest stanowczo 
za małe, ale potrafiono 
dotychczas znaleźć odpowied- 
niego lokalu. Zrozumiałe, iż w 
tej sytuacji nie można było 
uruchomić zaplanowanych 
przez zarząd klubu kursów 
kreślarskich 4 nauki języka 
rosyjskiego, 

W ZPB im. Stalina zapom- 
niano widocznie jak olbrzy- 
mią rolę odgrywa wynalaz= 
czość w realizacji planów 
produkcyjnych. Dyrektgr Bier- 
nacki i inż. Pepłowski, spra- 


samowolnie 
szczenie, 
się klub, 


wujący z ramienia naczelnej 
dyrekcji opiekę nad klubem, 
nie interesują się jego roz- 
wojem, nie stwarzają jego 
członkom odpowiednich wa- 
runków do pracy i nauki. Nie 
mniejszą winę za ten stan 
rzeczy ponosi prezydium ra- 
dy zakładowej ZPB im. Sta- 
lina. 
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Spośród wielotysięcznej za- 
łogi Zakładów im. Stalina, 
zakładów największych na te= 
renie Łodzi i województwa, 
tylko 87 pracowników figuru- 
je w ewidencji klubu jako 
czynni racjonalizatorzy. Są to 
mrzeważnie technicy i mecha- 
nicy, natomiast bar mało 
jest robotników  zatrudnio. 
nych bezpo: nio w produk- 
cji. nie mówiąc już o kobie- 
tach, z których ani jedna nie 
do klubu. 

popularyzacji ruchu 
racjonalizatorskiego i nowa- 
torskiego w ZPB im. Stalina 
spowodował, że jego osiągnie- 
cia w porównaniu 
tego rodzaju pla 
bardzo znikome. 
, aby dyrekcja zaintere- 
sowała się klubem i pomogła 
mu w przełamaniu trudności. 
Bezwzględnie musi ulec roz- 
wiązaniu sprawa znalezienia 
odpowiedniego lokalu. Trzeba 
również poprzez odczyty, po- 
gadanki i odpowiednie filmy 
wzmóc zainteresowanie zało- 
ti ruchem racjonalizatorskim. 
Wówczas wzrośnie liczba ak- 
tywnych nowatorów i ilość 
składanych przez nich pomy- 
słów i usprawnień, które nie- 
wątpliwie pomogą załodze w 

pełnej realizacji zadań pro- 
dukcyjnych. 


E., SZCZEPANIAK 


GŁOS ROBOTNICZY 


w 10 rocznicę powstania PPR 


Władysław Partyka 


W cichej uliczce na Nowym 


Rokiciu człapią głośno kroki 
patrolu. Noc przysiadła wśród 
zułków i domków. Godzina 


policyjna, Tu i ówdzie świecą 
jeszcze światła, ale w domku 
przy Wspólnej 66 — już ciem- 


Anndan przechozą ponai 
Po chwili ktoś bezszelestnie 
skrada się ku drzwiom, Cichut- 
ki, umówiony stuk i drzwi po” 
chłonęły przybysza, Towa- 
rzysz Władek wrócił z akcji. 
Dziś w biały dzień rozrzucił u- 
lotki na Piotrkowskiej, 


erke 
Gorące umiłòwanie życia 
pchało go do działania, 
Towarzysze wyrzucali mu 


nieraz to drapieżne pragnienie 
walki W dowód zaufania wy- 
brali go sekretarzem dziel- 
nicy Śródmieście-Prawa, Mógł 
wpaść w lada błahej sytuacji 
Ale dla Partyki nie było bła- 
hej sytuacji, Taki był już 
przed wojną, Pamiętali go z 
konspiracyjnych zebrań KPP, 
uważnej, ludzkiej troski o 
ludzi, Ufali mu i wierzyli, 
Życie Partyki było nierozer- 
walnie związane z losami pro- 
letariatu łódzkiego, Od wcze- 
snego dzieciństwa ciężka ha 
rówka u kapitalisty, wzrasta 
jaca nienawiść do wyzyskiwu- 
cza, potem walka w szeregach 
KPP. W r. 1939 bierze czyn- 
ny udział w walce z hitlerow- 
cami, po klęsce przedostaje się 
na ziemię radziecką, już w 
1940 r. wraca do Łodzi, Miłość 
do klasy robotniczej i Ojczyzny 
cierpiącej w jarzmie okupanta 
nie pozwalają mu czekać zda- 


la od rodzipnego. miasta, w 
którym  pafłoszy się wróg. 
Wspólnie z tow. tow, Kocza- 
skim i Szymańskim organizuie 
pierwsze komórki partyjne 

Odnawia stare konlak- 
ty. Idzie celowo do pracy 


do fabryki Leonarda, aby być 
wśród robotników, wśród swo- 
ich. W fabryce organizuje ko- 
mórkę. 

Partia stała się droga i bli- 
ska robotnikom, Czuli w niej 
bicie własnych serc, miłujących 


Polska Ludowa otrzymała w 
spuściźnie po ustroju kapita- 
listycznym, pomijając już fa- 
talne zacofanie na polu gospo- 
darczym, poważne zaniedbania 
w zakresie kulturalno - oświa- 
towym. Wystarczy porównać 
fanfaronady _ przedwrześnio = 
wych ministrów oświaty, któ- 
rzy na posiedzeniach Państwo- 
wej Rady Oświecenia Publi- 
cznego zapowiadali rozszerza- 
nie powszechnego nauczania 
— z danymi Małego Rocznika 
Statystycznego, stwierdzający - 
mi zupełną klęskę na froncie 
oświatowym w latach 1937, 
1938 i 1989. r. 

Milion dzieci poza szkołą, 
niesłychane natłoczenie ucz- 
niów w szkołach powszech- 
nych, stałe obniżanie poziomu 
organizacyjnego - szkolnictwa 
— oto owoce ustroju kapitali- 
stycznego Polski przedwojen- 
nej i reakcyjnej polityki szkol- 
nej uprawianej przez sanację. 

Po wyzwoleniu naszego kra- 
ju przez Armię Radziecką 1 
walczące u jej boku Wojsko 
Polskie, przed władzami Pol- 


i nienawidzących Komuniści 
z mas czerpali swą siłę. 

Dla Partyki szczęście osobi- 
ste wiązało się ze szczęściem 
walczącego ludu, Do pracy 
konspiracyjnej wciągnął całą 
swoją rodzinę, Żona opieko' 
wała się ukrywającymi towa- 
rzyszami, Syn, Tadeusz — je” 
den z organizatorów łódzkiego 

M — nieraz stawał w „ob- 
stawie” lub rozrzucał ulotki, 
Mieszkanie Partyki na Wspó 
nej stalo się jednym z konspi- 
rucyjnych domów Partii, W 
schronie pod podłogą, znajdo” 
wała się broń i materiały wy- 
buchowf. Tu ukrywał się pud- 
czas rewizji tow. Koczaski,., 

... 

Partyka wszedł do mieszka- 
nia, Na łóżku, w poprzek, le- 
żało kilku towarzyszy. Szep- 
tem uzgadniali plan działania, 
Do Łodzi ma przyjechać 
Greiser — rzekł  Strycharski. 
Trzeba wzmóc akcję. Hitler 
rowcy muszą poczuć pięść kla- 
sy robotniczej, 

Zbliżała się zima. Partyzan- 
łom potrzebna była ciepła 
odzież, Zastanawiano się jak 
zaopatrzyć gwardzistów. Par- 
tyka siedział milczący, Obmy- 
ślał plan .,, 

azajutrz szedł po raz pierw- 
szy do fabryki kapitalistycz- 
nej raźno i z radością, jak do 
własnego domu w spokojne dni. 
tani jest Hig wełny. I ludzie 


się 


Dalej 
ju ak nie można żyć, Trze- 
ba bié hitlerowców. 

Gorace dlonie, zlote serca — 
myślał Partyka, Pomogą. 

Na sali podszedł do Graba — 
lowarzysza z komórki — i uda- 
jąc, że pomaga mu naprawiać 
warsztat, zaznajomił go z sy- 
tuacją, Pomówcie z innymi, 
szeptał na odchodnem. 

W następnym dniu na Wspól- 
ną 66 przybył pierwszy trans- 
port wełny. Gwardziści zosta- 


li zaopatrzeni na zimę, ` 
"+. * 
Nadszedł rok 1943, Ze 


ski Ludowej. stanęło doniosłe 
zadanie odrobienia niesłycha - 
nych zaniedbań, naprawienia 
krzywd i _niesprawiedliwości 
społecznej, jakich kapitalizm 
dopuszczał się wobec klasy ro- 
botniczej i pracującego chłop- 
stwa. 

Jednym z bardzo ważnych 
odcinków pracy Polski Ludo- 
wej, o czym mówi również 61 
artykuł projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej, stała się akcja zlikwi- 
dowania analfabetyzmu. U- 
płynęło już ponad 2 lata od 
chwili uchwalenia przez Sejm 
Ustawodawczy historycznej 
stawy, dotyczącej likwida 
analfabetyzmu, tej zapory, za- 
gradzającej drogę do pełnego 
rozwoju gospodarczego i kul- 
turalnego naszego narodu. 

Od rozpoczęcia walki z a- 
nalfabetyzmem przeprowadzo- 
no na terenie województwa 
łódzkiego jedną rejestrację 0 
gólną i cztery rejestracje kon- 
trolne. Ogółem zarejestrowa- 
no 132.518 analfabetów i 
półanalfabetów, co stanowiło 


Rozrywki umysłowe (57) 


UOPREPPPI 


32 wyrazy polskie 


należy 
przetłumaczyć na język rosyj 
ski, a następnie odszukane w 
ten sposób pięcioliterowe wy- 


razy rosyjskie trzeba wpisać 
pionowo do kratek figury. 

Litery w krątkach, oznaczo- 
nych kwadracikami, czytane 
kolejno w rzędach dwóch pro- 
stokątów, utworzą nazwę or- 
ganu prasowego, wydawanego 
w Bukareszcie w różnych ję- 

kach świata, a między inny- 
mi i w języku polskim, 

W rozwiązaniu należy podać 
a) wszystkie wyrazy rosyjs! 
b) tytuł organit prasowego w 

dąży rosyjskim, 

tłumaczenie tytułu na język 

A O, 


Określenia wyrazów: 


1) Kozak, 2) awans, 3) odpis, 
4) mapa, 5) burza, 6) beczka, 
7) banan, 8) dach, 9) czajka, 10) 
domek, 11) plyta kuchenna, 
12) garaż, 13) kozioł, 14) gram, 
15) wstążka, 16) rubryka, 17) 
bohater, 18) epoka, 19) medyk, 
20) renta, 21) trąba, rura, 22) 
kajuta, 23) radar, 24) bardzo, 
25) Rumun, 26) sport, 27) be 
kas, 28) czterdzieści, 29) dra- 


LLLLLL_L_LLLLL LI 
OOCOOOOOOOOODOOOO 


Logogrył 


PPP PDP 


mat, 30) optyk, 31) plecy, 32) 
spodnie. 

Wśród osób, które nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie lago- 
gryfu, , zostaną rozlosowane 
wartościowe nagrody książko- 
we, 

Rozwiązania prosimy kiero- 
wać do naszej redakcji w ter- 
minie do dnia 8 marca br. z do- 
iskiem na kopertach: Dział 

ozrywek Umysłowych. 


| ROZWIĄZANIE ZADANIA A 


Nr, 53 


LERMONTOW (Wyrazy po- 


mocnicze: — Talerze, harmo- 
nia, sportowcy), 

Nagrody książkowe za. pra- 
widłowe fozwiązanie zadania 


Nr, 53 wylosowały następują” 

ce osoby: 

1) Józef Nykiel, Sędziejowice, 
powiat Łask, Państwowe Li- 
ceum Rolnicze, 

2) Teresa Chmielewska, Gliwi- 
ce, Plac Wolności 3, 

3) Halina Kaszuba, Łódź, 
Wrześnieńska 52, m, 6, 

4) Krystyna Kozera, Łódź, ul. 
Srebrzyńska 75, m, 13, 


ul. 


5) Ryszard Dawid, uczeń 
PTBM, „Łódź, ul, Łomżyń- 
ska 24, 


wschodu _przyleciała radosna 
wieść o Stalingradzie, Ale w 
Łodzi w tym czasie prowokacja 
zdziesiątkowała walczące sze- 
regi peperowców, ielu to- 
warzyszy wpadło, Mieszkanie 
na Wspólnej opustoszało. Par- 
tyka nocował u znajomych, Ni- 
ci planowej działalności rwały 
się. Wtedy KC przysłał z 
z Warszawy towarzyszkę „Wan- 
de". Nieustraszona kobieta 
szybko zorganizowała drukar- 
nię. Nawiązała kontakty. Przy“ 
dał się znowu schron w domu 
Partyki. Hitlerowcy po wsypie 
`w PPR stępili czujność, 


Wywiad doniósł, że na lot- 
nisku w Lublinku pracują dwaj 
radzieccy jeńcy — lotnicy — 
referował Partyka na posiedze- 
niu komórki, które odbywało 
się u tow, Strycharskiego na 
Piaskach, 

— Naszym obowiązkiem jest 
ich uwolnić. Tow. Stępień u- 
zgodni ze mną plan działania 
po zebraniu, 


Po skończonym posiedzeniu 
peperowcy pojedyńczo wymy* 
kali się z domu, Na końcu 
wyszli Stępień i Partyka, Mro- 
czniało. Skierowali się w wą- 
ską uliczkę, następnie wyszli 
na niezabudowaną przestrzeń. 
Obok szosy zakręcał kanał, 
Partyka niósł w teczce gazety 
i ulotki, Stępień był uzbrojo- 
ny. Nagle przed nimi wyrosły 
trzy sylwetki żandarmów. _O- 
stre „halt” rozdarło ciszę. Ste 
pień nie zastanawiał się długo, 
skoczył w bok, Klasnęły strza- 
ły. Partyka słyszał tylko upa- 
dek ciała, gdy biegł co sił ka- 
nałem, 

Tegoż wieczoru jeszcze skra- 
dał się z synem i dwoma towa- 
rzyszami w kierunku lotniska. 


— To za tamtego — wy- 
Kkrztusił przez zęby, kiedy po 
cichu  likwidowali  wartowni- 
ków, 


Za chwilę wciągnięty do ak- 
cji robotnik z lotniska przy- 
prowadził dwóch  wynędznia” 
łych i wygłodzonych lotników 
Sadzikekieh 


Likwidacja analfabetyzmu w woj. łódzkim 


9 procent ogółu ludności na- 
szego województwa. Jednakże 
większość z nich, bo przeszło 
83 tys. osób, na skutek podesz- 
łego wieku lub z innych przy- 
czyn zostało zwolnioych z 
obowiązku nauki. Pozostało 
jednak blisko 50 tys. analfa- 
betów i półanalfabetów, któ- 
rych objęto nauczaniem ze- 
społowym i indywidualnym. 

Walka z analfabetyzmem 
szła zrazu opornie. Trzeba by- 
ło przełamywać opory psychi- 
czne, fałszywy wstyd przed 
nauką u różnych  analfabe - 
tów. W dodatku i wróg kla- 
sowy bruździł. Kułacy odcią- 
gali ludzi od nauki, grozili u- 
czącym się utratą pracy. Poza 
tym odczuwało się również 
brak lokali, 

Jednak wszystkie te trudno- 
ści zostały przezwyciężone: na 
sale szkolne wynajęto lokale w 
mieszkaniach prywatnych, za- 
opiekowano się dziećmi rodzi- 
ców uczęszczających na kur 
sy; zorganizowano w wielu 
powiatach dożywianie, a na- 
wet dowożenie analfabetów na 
naukę. 

Przyznana przez pełnomoc- 
nika rządu kwota w wysoko- 
ści 11,5 miliona złotych za- 
pewniła pokrycie wydatków, 
związanych z powodzeniem 


akcji na terenie województwa ; 


łódzkiego. 

Dzięki masowej likwidacji 
analfabetyzmu przybyło nam 
blisko 47 tysięcy uświadomio- 
nych bojowników o pokój i ty- 
lu budowniczych Planu 6- 
letniego. Godny podkreślenia 
jest fakt, że 477 byłych anal- 
fabetów "uzyskało awans spo- 
łeczny. 

Zwycięsko zakończona wal. 
ka z analfabetyzmem usunęła 
kulturalne zaniedbanie i stwa- 
rza perspektywy pełniejszego 
rozwoju człowieka, wyzwolo- 
nego z pęt ciemnoty. 

Istnieje jednak niebezpie - 
czeństwo wtórnego analfabe- 
tyzmu. Dlatego należy wznieść 
silną zaporę przed nim, kieru- 
jąc absolwentów do szkół dla 
pracujących, zawodowych, spe- 
cjalnych oraz punktów biblio- 
tecznych, nie zapominając ró- 
wnocześnie o organizowaniu 
zespołów czytelni ch w ilo- 
ści równej liczbie kursów na- 
uki początkowej. 

Trzeba doprowadzić do te- 
go, żeby czytanie książek i 
gazet stało przyzwyczaje - 
niem wszystkich absolwentów 
kursów dla analfabetów, bo 
taki jest cel ustawy o likwi- 
dacji analfabetyzmu — taka 
intencja 61 artykułu projektu 
Konstytucji Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowe; 


~ Niedzielne imprezy sportowe- 


Godz, 9: na parkingu przy 
ul. Przejazd start motocyklo- 
wego raidu zimowego Polskie- 
go Związku Motorowego. 

Godz. 11: boisko przy ul, 
Kilińskiego 188 towarzyski 
mecz piłkarski pomiędzy ligo- 
wym „Włókniarzem” a „Gwar- 
dią" (Łódź), W MDK ligowy 
mecz koszykówki „Kolejarz” 
(Poznań)—„ Włókniarz” (Łódź), 

Godz, 16: pływalnia MDK 
towarzyski mecz pływacki 
„Włókniarz”—„Kolejarz” (War- 
szawa), 


Szumiał groźnie listopadowy 
wieczór, 

Tak peperowcy łódzcy witali 
26 rocznicę Rewolucji Paż- 
dziernikowej. 

W trzy dni potem, Partyka 
został aresztowany na ulicy i 
przekazany w ręce Gestapo, 

wo. 


Z żoną po raz ostatni wi- 
dział się w celi podczas kon- 
frontacji. Zdołał jej tylko sze. 
pani „Trzymamy się". 

Partyka nie powiedział hitle- 
rowcom ani słowa o towarzy- 
szach. We wrześniu 1944 r. zo- 


siał rozstrzelany wraz z towa- 


Kronika partyjna 


UNIWERSYTET ŁÓDZKI: 
jutro, 24 bm., o godzinie 
w sali Uniwersytetu Łódz- 
kiego, ul. Narutowicza 68, 
odbędzie się zebranie podsta- 
wowej organizacji partyjnej 
przy UŁ 


KONCERT W KMP ÍK 
DLA UCZCZENIA 34 ROCZNICY 
POWSTANIA 
ARMII RADZIECKIEJ 
Dziś, 28 bm., o godzinie 19, w 


Klubie Międzynarodowej Prasy 
i Książki, ul. Piotrkowska 86, od- 
będzie się koncert, poświęcony 
34 rocznicy powstania Armii Ra- 
dzieckiej. Słowo wstępne wygło- 
si red. St. Powołocki, Wstęp 
wolny. 


WRĘCZENIE DYPLOMÓW 
MAGISTERSKICH 
ABSOLWENTOM WYDZIAŁU 

PRAWA UŁ. 

Dziś, 23 bm., o godzinie 
auli Uniwersytetu Łódzkiego, ul. 
Narutowicza 68, odbędzie się u- 
roczyste wręczenie dyplomów 
magisterskich absolwentom Wy- 
działu Prawa UŁ z roku akade- 
mickiego 1950-1951, 


19, w 


h ZEBRANIA 
Jutro, 24 bm., o godzinie 10, w 
lokalu szkoły przy ul. Worcella 
6-8, odbędzie się walne zebranie 
absolwentów Szkoły Pracy Spo- 
tecznej. wszystkich, roczników. 


Jutro, 24 bm o godzinie 0, w 
klubie Zarz. Woj. Grodzkiego 
Ligi Przyjaciół Żołnierza, ul. 


PROGRAM NA SOBOTĘ, 
23 LUTEGO 1952 R. 


„ 12.04 Dziennik, 
cja' szkolna, 14.15 Pieśni, | 14,35 
Audycja dla / wychowawczyń 
przedszkoli, 14.40 Muzyka, 18:50 
Młodzi muzycy przed mikroto» 
nem, 15.15 „Ruch robotniczy w 
okresie kapltalistycznym”, 15. 
Koncert dla świetlic dziecięcych, 
16.00 „Wszechnica Radiowa" 
16.20 „Z mikrofonem przez 
sto 1 wieś", 16,85 Koncert, 17.15 
Audycja Towarzysiwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, 17.30 KOn- 
cert solistów, 17,45 Radiowy kurs 
języka. rosyjskie; 
wanych, 1800 Tańce i pieśni l 
dów wschodu radzieckiego, 18 
Wszechnica Radiowa” II, 

zlowiek z karabinem”, 

Felieton tygodniowy, 19.30 Mi 
ka | aktualności, 20:00 „Przy 50- 
bocie po robocie”, 21.00 Dziennii 


13.30 Audy- 


ka w opra 
radiowych, 22.30 Gra 
"Taneczna Polskiego Radia, 
Ostatnie wiadomości, 


Orkiestra 


23.50 


PROGRAM NA NIEDZIELĘ, 
24 LUTEGO 1952 R. 


nka „Wszechnicy 
„„12.16_ Poranek 


y, 


13,25 Ludowe pieśni n 
rodów radzieckich, 1400, „Sprawa 
Marcina Piechoty”, 14.15 

naszych fabryk i 
cert Chóru Aleksand: 15,00 
Audycja dla dzieci, 16.09 Montaż 
ż cyklu: „Plan G-lelni", 16.20 
| Melodie taneczne, 16.50 Felieton, 
17.00 Dziennik, 17.20 „Od naszych 
korespondentów", 
życzeń 
18.00 
19.00 


LU 
11.50 Audycj, 
Za 


chopinowski, 


20.30 


„Na tali 
moru 1 satyry", 21.00. Dziennik, 
21.30 „Wieczorna sereńada", 22,00 
Wiadomości sportowe z 


hu- 


Polski, 2240 Audycja z 
„Koncerty na instrumenty  solo- 
We 1 orkiestrę”, 23.10 Muzyka, 
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Piotrkowska 1048, tel 11150 1 


Szkolenie metodą Kowalewa 


sekretarz odpowiedzialny 219 08, dział 


23 lutego 1952 r. (Nr 47) 


rzyszami na cmentarzu żydow- 
skim, 
zo» 
Władysław Partyka był tyl- 


ko zwykłym szeregowcem re- 
wolucji proletariackiej, Jed- 
nym z tysięcy ofiarnych bojo- 
wników, którzy swe szczęści 


osobiste i życie oddali sprawie 
Partii Dziś jego współtowa- 
rzysze czczą czynami produk" 
cyjnymi imię Polskiej Partii 
Robotniczej — wychowawczy- 
ni tych nieustraszonych i nieu- 
giętych ludzi. 


WŁADYSŁAW UDALSKI 


W Nowej Tkalni ZPB im. Stalina odbywa się szkole- 
nie metodą inż. Kowalewa. 

NA ZDJĘCIU: instruktorka Łucja Partyka uczy tkacz- 

kę Annę Kozak właściwego sposobu przewlekania do 

licy nitki związanej 


Piotrkowska 97, odbędzie się ze< 
branie sekcji łączności, poświę- 
cone zawodom ogólnokrajowym 
telegrafii i krótkofalarstwa. 
Wszyscy zainteresowani pro- 
szeni są o wzięcie udziału w ze- 
braniu, 
DYZURY APTEK 
na dzień 23 (sobota), 
Dzisiejszej nocy dyzurująa na- 
stępujące apteki: Limanowskiego 
1," Piotrkow: 
189, Łagiewnicka 1 
ska 307, Narutowicz: 
90, Armii Czerwonej 8, Sı 
ska 67, AL. Kościuszki 48, 
Dyżur położniczo - ginekologi- 
czny: dzisiaj dyżuruje przez calą 
dobę szpital im. dr. H. Wolt, ul. 
Łagiewnicka 34. 
na dzień 24 (niedziela) 


Piotrkowska 165, Narutowicza 
6, Rzgowska 147, Więckowskiego 
2i, Karolewska 48, Napiórkow - 
skiego 41, A. Kościuszki 48, 

Dyżur położniczo - ginekologi* 
czny: dzisiaj dyżuruje przez ca 


łą dobę szpital przy ulicy Curie- 
Skłodowskiej 15. 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA 
POLSKIEGO 23 I 24 bm. 

„ 19 — „Sługa dwóch pa- ~ 
wa, 


PAŃSTWOWY TEATR POW- 
SZECHNY 2% bm. — godz, 18 
„Damy | Huzary”, godz. 19 — 
„Grzesznicy bez winy“, 24 bm. 
zodz. 1 — „Grżesznicy! bez wi- 


PARtrwowy TEATR NOWY — 
23 bm. — godz. 18.30 
i Morsztyński, 

TEATR MAŁY 23 | 24 bm. — go- 
dzina 19.30 — „Dwa tygodnie w 
raju”. 

TEATR MUZYCZNY 23 1 24 bm. 
Rodz. 19,15 — „Orfeusz w piek- 


Teata ARLEKIN 23 | 4 bm. — 
17 — „Depesza choinko- 


TEATR PINOKIO 2 | 24 bm. — 
Á Sarmiko”. 


3 bm., godz. 18, 
24 bm. — godz, 12 1 18 — „Par 
luszka”, 

BAJKA — „Dzielny Gajczi* — 
godz. 20. 

BAF TYK Ciente na tarach", 


dod. „Zerañ", god: 
A 


MŁODA GWARDIA sdla minar) 


„Poszukiwacze złota” — godz, 
16,18, 30. 
MU: ariowane lotnisko" 
godz. 16, 


POLONIA = godz. 


- „Szalony lote 
20 


jod; 
REKORD © „śmiali 
goaz U 
ROROTNIK dla młodziezy) — 
ROKUSY ringów" — godz. 17, 18. 
MA 


ludzie'* 


— „Hrabia Monte Chris 
sto” 1 ser. » 18. 20. 
SOJUSZ — Złotno) — 
„Upadek Berlina" I ser. — 
godz. 18.30. 


STYLOWY "Burmistrz Anna" 


Strój galowy" — 
20 


i Wielkie nadzieje” 
16.30, 17.45, 20 

„Jak hartowała się 
stal", seanse zorganizowane. 
WŁOKNIARZ = nielzynne z po- 
wodu remontu 


WOLNOŚĆ — „Cienie na to- 
rach”, godz. 16, 18, 20 
ZACHETA — „Niedźwiedź — 
gnd» 18. 20 


ee 
Kierownika do Działu Admini- 
stracyjno-Gospodarczego i ro- 
botników transportowych za- 
trudni natychmiast Rudzka 
Farbiarnia i _ Wykończalnia 
„Pierwsza" w Rudzie Pabia- 
nickiej, ul. Deszczowa 26, Zglo- 
szenia osobiste przyjmuje Wy- 
dział Personalny, 


partyjny 2! 


11475 Wydawca: RSW Pri 


Y 1 miejscy, Prenumeraie w kolportażu zakładowym 


D. 


20558 


-sind 


TK y 


FG 
KE SA 


Sy 


-.7 STR. 5 


li ` 


Mikołaj Gogol 


Zamieszczamy poniżej 


| 


Mariwe ausze 


fragmenty znakomitej po- 


\ wieści Mikołaja Gogola pt, „Martwe dusze". Dotyczą 


one podróży głównego 


bohatera utworu, aferzysty 


Czyczykowa, który krąży wśród szlachty, zamieszku- 
jącej okolice gubernialnego miasta NN — w poszuki- 


waniu „martwych dusz", 


tj. nieżyjących chłopów pań- 


szczyźnianych. Czyczykow nabywa za kilku kopiejek 


te „dusze” 


względnie wyłudza je za darmo, aby — 


zaopatrzywszy się w odpowiednią, zarejestrowaną ilość 
nazwisk chłopskich — móc je zastawić za wysoką g0- 
tówkę w obszarniczej. „Radzie Opiekuńczej”, 


Niezwykła transakcja, 


jaką jest bądź co bądź han- 


del nieżyjącumi niewolnikami obszarniczymi — wy- 
maga urobienia wstępnego ich właścicieli. Stąd Czy- 
czykow zaczyna swe wizyty od tzw rozmów towarzy- 
skich, poświęconych "obmowie czołowych asobistości: 
miasta NN. Inaczej jednak wygląda rozmowa aferzy- 
sty na ten temat z zachwycającym się wszystkim, 
małym krasomówcą, obszarnikiem Maniłowem i jego 
żoną, a inaczej ze zgryźUwym-dziedzicem Sobakiewi= 


czem, który „nie lubi się 


o nikim dobrze wyrażać”, 


Bardzo szanowni ludzie 


— Pozwoli pan przedstawić 
sobie moją żonę — powiedział 
Maniłow. — Kochanie! Paweł 
Twanowicz! 

Czyczykow istotnie ujrzał 
damę, której zupełnie był nie 
zauważył zamieniając ż Ma- 
niłowem ukłony we drzwiach. 
Była niebrzydka, ubrana gu- 
stownie. Ładnie na niej leżał 
jedwabny szlafroczek w ni- 
kłym kolorze; jej wąska, mała 
dłoń rzuciła coś pośpiesznie 
na stół i zmięła batystową 
chusteczkę z powyszywanymi 
różkami. Podniosła się z ka- 
napy, na której siedziała. Czy- 
czykow nie bez przyjemności, 
zbliżył się do jej rączki, Ma- 
niłowa powiedziała nieco sze- 
pleniąc, że oboje bardzo się 


ucieszyli z jego przyjazdu i że 
nie było dnia, żeby jej mąż o 
nim nie wspominał. 

— Tak — powiedział Mani- 


łow — ona ciągle się mnie 
pytała: — „Czemuż twój przy- 
jaciel nie przyjeżdża?” — „Za- 
czekaj, kochanie, przyjedzie", 
I oto nareszcie zaszczycił pan 
nas swą wizytą. Doprawdy, 
sprawił pan nam taką roz- 
kosz — majowy dzień... imie- 
niny serca... 


— Jak się panu podobało 
nasze miasto? — powiedziała 
'Maniłowa, — Czy mile pan 


spędził czas? Ą 
Bardzo ładne miasto, 
śliczne miasto — odpowiedział 


Wszyscy 


Czyczykow raz jeszcze ob- 
rzucił okiem pokój i wszyst- 
ko, co się w nim znajdowało: 
wszystko było trwałe, w naj- 
wyższym stopniu niezgrabne 
i było jakoś dziwnie podobne 
do pana domu. W kącie salo- 
nu stało pękate biurko orze- 
chowe na arcyniedorzecznych 
czterech nogach — zupełny 
niedźwiedź. Stół, fotele, kree- 
sła — wszystko to miało bar- 


 Czyczykow — i czas spędziłem 
bardzo mile: towa: 
zmiernie pociągające. 

— A jak pan znalazł nasze- 
go gubernatora? — powiedzia- 
ła Maniłowa. 

— Prawda, że to czcigodny 
człowiek. I jak wniknął w 
swe obowiązki, jek on je ro- 
zumie!  Powinrismy życzyć 
sobie więcej takim: .udzi. 

— Jak on umie tak, wie 
Pan, obejść się z każdym, za- 
chować delikatność w postę 
powaniu — solidaryzował się 
Maniłow z uśmiechem i z za= 
dowolenia prawie zupełnie 
przymrużył oczy jak kot, iitó= 
rego z lekka podrapano: pal- 
cem za uszami. 

— Bardzo uprzejmy i miły 
człowiek — ciągnął dalej Czy- 
czykow — i jaki znawca! Na- 
wet nie przypuszczałem, że 
tak doskonale wyszywa różne 
wzory! Pokazywał mi wore- 
czek własnej roboty: rzadko 
która dama  umiałaby tak 
zręcznie wyszyć. 

— A wicegubernator, praw- 
da, jaki to miły człowiek? — 
powiedział Maniłow znów tro- 
chę przymrużywszy oczy. 

— Bardzo, bardzo szanow- 
ny człowiek — odpowiedział 
Czyczykow. 

— No, a co 


wiek, nieprawdaż? 

-— Niezmiernie miły 1 jaki 
mądry, jaki oczytany! Graliś- 
my ego w wista z proku- 
ratorem i prezesem sadu aż do. 
białego ranka, Bardzo, bardzo 
szanowny człowiek! 

— No, a jakiego jest pan 
zdania ʻo żonie policmajstra? 
— dodała Maniłowa. — Praw- 
da, że to bardzo miła kobieta? 

— 0, to jedna z najbardziej 
godnych szacunku kobiet ja- 
kie tylko znam — odparł Czy- 
czykow. 

Po czym nie opuszczono pre- 
zesa sądu, poczmistrza i w 
ten sposób wyliczono prawie 
wszystkich urzędników miej- 
skich, którzy okazali się 
wszyscy bardzo szanownymi 
ludźmi. 


judasze 


że mason, ale dureń, jakiego 
jeszcze ma świecie nie było. 
Czyczykow stropił się trochę 


tym nieco ostrym określeniem, 


$._Szczipaczew 


pan sądzi o po- 
licmajstrze? Jaki to miły czło- | 


Żołnierz 


(iragment y) 


lecz zaraz poprawiając się 
ciągnął: 

— Naturalnie, każdy ma ja- 
kąś słabostkę, ale za to guber- 


nator — co za wspaniały czło- 
wiek! 

— Gubernator — wspaniały 
człowiek? 


— Nieprawdaż? 
i Łotr największy na świe- 
cie! 

— Jak to, gubernator — 
łotr? — rzekł Czyczykow i zu» 
pełnie nie mógł zrozumieć. 
jak gubernator może być ło- 
trem. — Przyznam się. iż nigdy 
by to nie przyszło mi do -ło- 
wy — ciągnął — Pozwoli pan 
jednak zauważyć. że jego po- 
stęnowanie zupełnie na tą nie 
wygląda: przeciwnie, jest w 
nim wiele miękkości — Tu 
przytoczył nawet jako dowód. 
sakiewki własnoręcznie wy- 
szywane i pochwalił łagodny 
wyraz twarzy gubernatora. 

— Twarz też łotrowska! — 
rzekł Sobakiewicz. Niech 
pun mu tylko da nóż i puści 
na równą drogę — zarźnie, za 
grosz zarżnie! On i wiceguber- 
nator — to Gog i Magog - 

„Nie, widocznie musi mieć 
coś z nimi na pieńku" — po- 
myśla! Czyczykow. — „Ot po- 
mówię lepiej o policmajstrze; 


GŁOS ROBOTNICZY 


to zdaje się jego przyjaciel”, 

— Zresztą co do mnie — po- 
wiedział — przyznam się, iż 
najbardziej ze wszystkich mo- 
doba mi się policmajster. Cha- 
rakter taki prosty, otwarty: 
w twarzy widać coś szczerego. 

— Łajdak! — rzekł z zimną 
krwią Sobakiewicz — sprzeda, 
oszuka i jeszcze zje obiad z 
panem, Znam ja ich wszyst- 


kich: same łajdaki; całe ruia- | 


sto takie: łajdak na tajdaku 
jedzie i łajdakiem pogania. 
Wszyscy judasze. Jeden tam 
tylko jest porządny człowiek 
— prokurator, sle i ten, praw- 
dę mówiąc, świnia! 

Po tych pochwalnych, cho- 
claż nieco zwięzłych blogra- 
fiach, Czyczykow zauważył, że 
nie warto wspominać o innych 
urzędnikach, i przypomniał so- 
bie, że Sobakiewicz nie lubił 
się o nikim dobrze wyrażać. 


Przekład WŁ. BRONIEW-. 
SKIEGO, ilustracje W. 
MARKOWSKIEGO. 


T Osiągnięcia 


Dla kraju radzieckiego, bu- 
| dującego bazę materialno-tech- 
niczną komunizmu, każdy rok 
jest doniosłym etapem dalsze- 
= wszechstronnego rozwoju. 

ielką rolę odgrywa tu nauka 
radziecka, która winna przy- 
czyniać się jak najwydatniej 
do rozkwitu wszystkich sił wy- 
twórczych kraju, winna poma- 
gać państwu socjalistycznemu 
w rozstrzyganiu historycznych 
zadań, słojących przed nim na 
drodze / stopniowego przecho- 
dzenia do komunizmu, 

W ciągu ubiegłego roku ze- 
społy naukowo-badawcze Aka- 
demii osiągnęły poważne, re- 
zultaty, w swej pracy. Dotyczy 
to przede wszystkim proble- 
| mów naukowych, związanych z 
wielkimi budowlami komuni. 
zmu i realizacją stalinowskiego 
lanu przeobrażenia przyrody. 
MY r, 1951 instytuty Akademii 
przeprowadziły ponad 150 ba- 
dań naukowych w ramach po- 
mocy dla nowych elektrowni i 
kanałów. 


Fizycy 
radzieccy, którym państwa 
stworzyło wspaniałe warunki 
pracy, dzięki zastosowaniu naj. 
nowocześniejszej, potężnej apa- 
ratury zdżiałali bardzo wiele w 
dziedzinie badania atomu i 
reakcji jądrowych, zarówno na- 
turalnych jak i sztucznych, 

Astronomowie zbadali sze- 
reg zjawisk na słońcu, wywie 
rających bezpośredni wpływ 
na zjawiska, zachodzące w 
atmosferze ziemskiej, Nowe, 
ważkie słowo powiedzieli a- 
stronomowie radzieccy w spra- 
wie pochodzenia planet nasze- 
go systemu słonecznego. 

Dzięki pracom naszych geo- 
logów uzyskaliśmy w ciągu u- 
biegłego roku nowe ważne da- 
ne o złożach cennych materia- 
łów w różnych rejonach ZSRR. 

Chemicy radzieccy brali u. 
dział w budowie instalacji do- 
świadozalnych i w uruchomi 
niu fabryk, produkujących no- 
wymi sposobami cenne mate- 


*riały pędne dla silników, 


nauki radzieckiej w r. 1951 


prof. A. Niesmiejanow 


prezydent Akademii Nauk ZSRR 


We 
współpracy z praktykami nasi 
chemicy opracowali nowe me- 
tody produkcji włókna sztucz- 
nego i kauczuku, wynaleźli no 
we preparaty przeciwbólowe i 
szereg cennych lekarstw, 
ie radzieccy sprocy- 
dotyczące regulo- 
działalności organów 
wewnętrznych zwierząt į czło- 
wieka przez korę mózgową. 
Pracownicy wydziału nauk 
technicznych Akademii zdzia- 
tali bardzo wiele w dziedzinie 
intónsyfikacji procesu  hutni- 
czego, racjonalizacji pracy w 
kopalniach, przesyłania prądu 
na wielkie odległości itd, 
Owocną działalność rozwinę- 
li językoznawcy, którzy na 
podstawie genialnych prac 
J. W. Stalina w dziedzinie ję- 
zykoznawstwa wkroczyli na 
drogę marksistowskich badań 


w zakresie tej ważnej gałęzi 
nauki, 

Archeologówie radzieccy zor- 
ganizowali kilka ekspedycji 


wykopaliskowych, które doko- 
ych odkryć, Tak np. 
Elektrowni Kujby- 
po raz pierwszy w 


szewskiej 
“europejskiej części ZSRR od- 
kryto osiedla ludzkie z epoki 
wczesnego paleolitu, 


Tak oto przedstawia się po- 
krótce przegląd _ działalności 
Akademii Nauk ZSRR. w roku 
1951. Rok 1952 przyniesie nie- 


wątpliwie uczonym radzieckim 
nowe osiagnięcia, demia 
Nauk ZSRR, skupiająca w 


swych szeregach najwybitniej- 
sze sily naukowe, otoczona 
pieczołowitą opieką rządu ra- 
daieckiego, będzie również i 
nadal wypełniać z honorem 
odpowiedzialne zadania, jakie 
postawił przed nauką radziec- 
ką wielki wódz i nauczycie! 
narodu radzieckiego, koryfeusz 
nauki, towarzysz Stalin, 


U łódzkich literatów i artystów 


FTA 


Nad czym pracuję? 


W Łodzi mieszkam od stycz- 
nia 1951, ale na przestrzeni 
ubiegłego roku bodaj trzy mie- 
siące spędziłam w naszym 
mieście. Poza tym przebywa- 
łam w Warszawie i Pradze 
czeskiej, A p 

Pracuję nad literatūrą czes- 
ką, a moja twórczość własna 
dotyczy także zagadnień czes- 
kich. Po powrocie z Pragi 
przetłumaczyłam współczesną 
sztukę o Juliuszu Fucziku oraz 
klasyczną narodową baśń „La- 
tarnia* Jiraska. Obie sztuki 
zostały zatwierdzone do grania. 


| Obecnie, na zlecenie General. 


nej Dyrekcji Teatrów, Oper 
i Filharmonii, tłumaczę klasy- 
czny rewolucyjny dramat Jó- 
zefa Kajetana Tyla, napisany 
w r. 1847, a obrazujący bunt 
górników w kopalniach Ku- 
tnej Góry w latach 1493 za 
czasów panowania polskiego 


króla Władysława Jagielloń- 


czyka. Obie sztuki „Latarnia” 
Jiraska i „Górnicy z Kutnej 
Góry* Tyla wyjdą w tym roku 
w druku, nakładem Państwo- 
wego Instytutu Wydawniczego. 
„W bieżącym roku zamie- 
rzam dokończyć zaczęty prze. 
kład współczesnej komedii 
słowackiej Piotra Karwasza 
pt. „Ludzie z naszej ulicy" oraz 
popracować nad przekładami 
poezji Jana Nerudy, umiłowa- 
nego poety Juliusza Fuczika. 

Z prac oryginalnych pi 
szedł do druku w wydawnic- 
twie „Czytelnik* mój tom 
wierszy, pisanych w latach 
1948—1951. Obecnie piszę 
większy poemat o _ Juliuszu 
Fucziku. Chcę także ująć w 
tom reportaży wspomnienia 
izi pobytu w Czechosłowacji, 
drukowane już częściowo w 
„Nowej Kulturze“, 
Żerackim” i „Teati 


„Życiu Li- 
w | 
WANDA KARC;: KA 


23 lutego 1952 r. (Nr 47) 


„Wiktor Hugo 


Rządząca w owym czasie 
Francją burżuazja zaprowa- 
dziła w 1885 roku trumnę ze 
zwłokami 'Wiktora Hugo do 
Panteonu, nad którym wid- 
nieje napis: „Aux. grands 
hommes. la Patrie reconnais- 
sante“ — „Wielkim ludziom 
wdzięczna Ojczyzna”, n 

Kilka lat temu hitlerowski 
okupant zniszczył w Paryżu 
pomnik Wiktora Hugo. stojący 
na placu jego imienia. Do dnia 
dzisiejszego Francja Mocha i 
Schumana „nie zdążyła” od- 
budować tego pomnika, mimo 
że znalazła czas na dojście do 
porozumienia „z generałami 
hitlerowskimi į z ich protek- 
torem, pupilkiem Wall-Stree- 
tu, Adenauerem. 

Burżuazyjna krytyka į hi~ 
storia literatury znajduje się 
już od dłuższego czasu w wiel- 
kim zakłopotaniu, jeśli chodzi 
o twórczość Wiktora Hugo. 
Najwygodniej byłoby zapom- 
nieć o tym. że istniał tak; pi- 
sarz, Ale naród francuski pa: 
twórcę „Nędznków* i 
(Chatiments), drukowa- 
nych niedawno na łamach ga- 
zety Komunistycznej Partii 
Francji „L'Humanite“, 

Syn napoleońskiego genera- 
ła, wychowany przez matkę - 
konserwatystkę, Wiktor Hugo, 
przeszedł w swym długim ży- 
ciu (1802 — 1885) daleką dro- 
gę od zapatrywań reakcyjnych 
(był zwolennikiem monarchii) 
poprzez romantyzm literacki i 
czynną, polityczną walkę o re- 
publikę burżuazyjną do socja- 
lizmu utopijnego i sympatii 
dla zwyciężonych  Komunar- 
dów. Jak na życie jednego 
człowieka jest to droga długa 
i trudna, Jest to droga postę- 
pu, droga rozwoju ideologicz- 
nego i dlatego też człowiek, 
który ją przeszedł, jest dziś 
obcy i niewygodny dla bur- 
żuazji, a bliski i drogi prole- 


W życiu Wiktora Hugo by- 
ły trzy okresy, Pierwszy z 
nich stoi wyraźnie pod zna- 
kiem twórczości literackiej, w 
drugim przeważa działalność 
polityczno ~ publicystyczna, w 
trzecim wreszcie łączą się z 
sobą w działalności Wiktora 
Hugo elementy literackie z 
działalnością polityczną. 

W pierwszym okres'e jest 
Wiktor Hugo przywódcą tran- 
cuskiego romantyzmu literac- 
kiego. „Przedmowa* do jego 
„Cromwella* jest manifestem 
romantyzmu w teatrze, zwal- 
cza zakorzeniony głęboko we 
Francji klasycyzm,- domaga 
się pokazywania na scenie ży- 
wych ludzi, zrywa ze schema- 
tyzmem w budowie akcji sce- 
nicznej. Wystawienie następ- 
nego dramatu Wiktora Hugo, 
tragedii „Hernani“ (25. II. 
1830), jest. przełomowym wy- 
darzeniem w historii literatu- 
ry francuskiej i oznacza zwy- 
cięstwo romantyzmu nad kla- 
sycyzmem.' W rok potem u- 
kazuje się sławna powieść 
Wiktora Hugo „Katedra No- 
tre-Dame", wskrzeszającą 0- 
braz życia w dawnej, średnio- 
wiecznej Francji. 

Romantyczny okres twór- 
czości Wiktora Hugo nacecho- 
wany jest głębokim humaniz- 
mem, współczliciem dla cier- 
pień prostych ludzi i sympa- 
dla uciskanych, Okres ten 
kończy się w roku 1848. Zbli- 
ża się Wiosna Ludów, rok 
1848. Wiktor Hugo przechodzi 
coraz bardziej z pozycji mo- 


! Guernesey 


narchistycznych na pozycje 
republikańskie, Po zamachu 
stanu Ludwika Napoleona, 
który 2, XII. 1851 roku` ogla- 
sza Francję cesarstwem, a 
sam siebie mianuje Napoleo- 
nem III, poeta emigruje do 
Belgii, a następnie na wyspę 
w kanale La 
Manche, walcząc przeciw Na- 
poleonowi piórem publicysty 
I póety. 

W okresie 20 lat, spędzo- 
nych z dala od kraju rodzin- 
nego, Wiktor Hugo pisze cykl 


„wierszy „Kary“ (Chatiments), 


wymierzony przeciwko Napo- 
leonowi III, Jest to arcydzie- 
ło satyry politycznej. Lenin 
powiedział o tych wierszach 
Wiktora Hugo, że „czuć w 
nich powiew rewolucji". 

Wiktor Hugo "jest w owym 
okresie wrogiem nie tylko 
„Małego Napoleona“, W 1859 
roku stara się uwolnić od są- 
du Johna Browna, przywódcę 
powstania Murzynów w Sta- 
nach Zjednoczonych, w 1861 
roku protestuje przeciwko po- 
lityce kolonialnej Anglii i 
Francji w Chinach, staje w o- 
bronie powstańców Krety, 
walczących z Turkami i pow-, 
stańców Kuby, starających! 
uwolnić się spod władzy Hisz- 
panii, w 1869 roku wreszci 
staje po stronie strajkujących 
górników z, Aubine. 

W drugim okresie działal- 
ności Wiktora Hugo powstaje 
jego największa powieść 
„Nędznicy*, Zdobyła ona so- 
bie sławę na całym, świecie. 
Bohaterami jej są: Jean Val- 
jean, którego prawo burżua- 
zyjne skazuje na wieloletnie 
zesłanie dlatego. że z głodu u- 
kradł bułkę. młoda szwaczka, 
Fantina, która żyjąc w ustro- 
ju burżuazyjnym musi zostać 
prostytutką po to, by móc ra- 
tować swoje dziecko, W „Nę- 
dznikach* widzimy wyraźne 
ślady wpływu  drobnomiesz- 
czańskiego socjalizmu Saint - 
Simona, a zarazem całkowity 
brak zrozumienia walk; kla- 
sowej. Mimo- swych usterek; 
powieść ta jest jednak dzie- 
łem wartościowym i wycho- 
wawczym. 

Natychmiast po upadku ce- 
sarstwa Wiktor Hugo wraca 
do kraju. Jest wkrótce świad- 
kiem bohaterskiego zrywu 
Komunardów. Nie rozumie go, 
ale, w odróżnieniu od innych 
przedstawicieli francuskiej de- 
mokracji burżuazyjnej, ma od 
wagę stanąć w obronie zwy- 
ciężonych i  masakrowanych 
proletariuszy Paryża. 31 paź- 
dziernika pisze list otwarty, 
którego treść można zawrzeć 
w tych słowach: „Natychmia- 
stowa amnestia! Amnestia 
przede wszystkimi". A 27 ma- 


ja, gdy rząd belgijski zamknął 
granicę dla uchodźców poli- 
tycznych z Fran Wiktor 
Hugo publicznie wskazał im 
miejsce schronienia — w swo- 
im mieszkaniu. przy placu Ba- 
rykad 4, W odpowiedzi na to 
reakcjoniści belgijscy w nocy 
z 27 na 28 maja wybili ka- 
mieniami szyby w mieszkaniu 
poety, które zaofiarował on 
jako miejsce schronienia Ko- 
munardom. 


Swój apel o amnestię dla 
zwyciężonych powtarza Wik- 
tor Hugo kilkakrotnie, między 
innymi 22 maja: 1876 roku w 
swym przómówieniu w sena- 
cie, Tego rodzaju stanow'sko 
nie było na rękę tym, z któ- 
rymi poeta walczył niegdyś 
ramię w ramię przeciwko mo= 
narchii į przeciwko cesar- 
stwu. Podczas gdy rewolucyj- 
na niegdyś burżuazja francus- 
ka po dojściu do władzy za- 


poza socjalizm utopijny, był 
jednak na tyle uczciwy | sz. 
chetny, by oskarżać burżu 
i stawać w obronie uciś 
nych. 

Nie więc dziwnego, że bur- 
żuazja francuska ucieszyła się 
na wiadomość o śmierci Wik- 
tora Hugo, Pochowała go 
wprawdzie w Panteonie, ale 
robi wszystko, by puścić go w 
zapomnienie. Dla burżuazji 
Wiktor Hugo stał się już nie- 
potrzebnym, a nawet, w pew- 
nym sensie, kłopotliwym ba- 
lastem. Dla ludu francuskie- 
go natomiast, nawiązującego 
do postępowych tradycji kul- 
tury francuskiej, „twórczość 
Wiktora Hugo jest w dalszym 
Ciągu żywa I droga, W okresie 
okupacji hitlerowskiej wiersze 
ze zbiorku „Kary“ zagrzewały 
naród francuski do walki z 

jeżdźcą. Dziś, gdy ucze:wi 
ludzie całego świata walcza o 
pokój, któremu zagraża impe- 
rializm amerykański, żywe i 
cenne są słowa Wiktora Hu- 
go: 

„O czym marzą królowie? O 
wojnie. O czym marzą naro- 
dy? O pokoju. Narody miłu- 
ja się wzajemnie i łączą się w 
jedną całość. Królom. którzy 
obmyślają í przygotowują 
straszliwe wydarzenia, narody 
przeciwstawiają wielkość po- 
kojowego działania”. 


„Wierzymy jedynie w życie, 


matli, 
. uśmiech ojca, gwii 
niebo. » Ci, którzy leżą 
zimni i skrwawieni na polach 
bitew uczą nas zasad brater- 
stwa... Czy wiecie co zaleca- 
ją żywym ci zmarli, te ciche 
ienie? Pokój”, 

Głos Wiktora Hugo już kil- 
kadziesiąt lat temu przestrze- 
gał: „Schowaj swe sztandary, 
wojno, gdyż w: przeciwnym 
razie nędza będzie musiała 
pokazać swe łachmany”, 


Przed paroma tygodniami 
Światowa Rada Pokoju przy- 
jęła uchwałę o uroczystym 
obchodzie 150 rocznicy urodzin 
wielkiego pisarza, W. naszym 
kraju powstał już komitet ob- 
chodu tej rocznicy. Postępowa 
opinia świata złoży 26 lutego 
br. hołd pamieci Wiktora Hu- 
go, dając dowód uznania jego 
twórczości jako cennego wkła- 
du w walkę o lepsze, szczęśli:- 
wsze jutro ludzkości, 


EDWARD MARTUSZĘEWSKI 


Nowi gospodarze walewickich dóbr 


Do kresu wojny doszedł w ów poranek wiosną, 


dzo ciężką i niespokojną wła- 


ściwość, jednym słowem, każ- 
de krzesło zdawało się mówić: 
„Ja również jestem Sobakie- 
wiczem!* lub też: „I ja też j 
stem podobne do Sobakiewi- 
cza!” 

— Mówiliśmy o panu u pře- 
zesa sądu, u Jana Griegorie- 
wicza — rzekł wreszcie Czy- 
czyków widząc, że nikt nie 
decyduje się rozpocząć rozmo- 
wy w ubiegły czwartek. 
Spędziliśmy tam czas bardzo 
mile. 

— Tak, nie było mnie wte- 
dy u prezesa — odrzekł Soba- 
kiewicz. 

— Wspaniały człowiek! 

— Kto taki? — rzekł Soba- 


je- 


kiewicz spoglądając na róg 
pieca. 
— Prezes. 


— No, być może, że to się! 
panu tak wydało: tyle tylko, 


W mundurze przesiąknięty 


A więc to dzisiaj wreszcie 


Zdobyte w wielu bitwach 


On to przecież za: 


Z dala od domu. W marszach forsownych tu przyszedł. 
On, którego kanonad nie ogłuszył łoskot 
Teraz ogłuchł od nagłej, od głębokiej ciszy. 


dymem, zakurzony 


Z uśmiechem zmrużył oczy w pełnym blasku słońca. 
„A więc, towarzysze, zwycięstwo — oto ono! 


nasz marsz się zakończył”, 


Co dzień naprzeciw Śmierci wychodził zuchwale, 
Lecz drogi swej zastąpić nie dał nawet śmierci. 


żołnierskie medale 


W wiosennym, jasnym słońcu błyszczą mu na piersi. 
rpnął wody z Łaby, dzwoniąc 
Swą pogiętą menażką o głazy na brzegu. 
pamięci mu stanęli towarzysze broni, 
Którzy nie doczekali dnia uroczystego. 
Przypomniał sobie także ojczyznę daleką. 
Czy to nie ku niej płyną te obłoki niskie? 
Choć jej dojrzeć nie zdoła stąd żadną lornetą, , 
Rodzinny kraj — daleki, jakże jednak bliski! 
A o nim, jak o synie kochanym pamięta 
Teraz naród i Stalin — każdy wolny człowiek. 
O sim, co dźwigał cały ciężar wojny świętej 
Na swych barkach i w ogniu stał bez drgnienia powiek.) 


tłumaczył TADEUSZ MONGIRD) 


Fot. — CAF. 


Latsfundium walewickie rozciągało się ongiś 

na olbrzymich obszarach, obejmujących 
wiele wsi i folwarków gdzieś od Głowna aż do 
Kutna. À 

Rządy „jaśniepaństwa“ szambelaństwa Wa- 
lewskich nie wyróżniały się czymś specjalnie od 
rządów właścicieli innych majątków w sąsiedze 
twie, Były tak samo półfeudalne, półkapitalistycz- 
ne, w sumie całkowicie dla majątku „opatrzno- 
ściowe", zupełnie natomiast niekorzystne dla 
tzw, służby. ) 

Emerytowany już dziś oborowy dobrze pamięta 
swoją ciężką pracę w ciemnej oborze, podczas 
gdy w pałacu państwo żyli w luksusie, wydając 
krocie na niesforne dzieci, konie i wielką ilość 
psów. Niejednokrotnie po zabawach, na które 
przyjeżdżał minister lub dyrektor departamentu, 
generałowie i wysoko utytułowani* magnaci, 
można było zazdrościć tym psom wyżerki w cza- 
Sie, kiedy omasta stanowiła dla robotnika świą- 
teczne marzenie. Robotnicy oglądali często pija- 
ne towarzystwo, wałęsające sie po parku wśród 
posągów Dian i Amorów i żuli gorzkie przekleń- 
stwa, że panom tak wesoło, kiedy ich dzieci 
szybko umierają z braku warunków do życia. 

Szukając pracy bezrolni lub małorolni pr 

/ chodzili do Walewice, gdyż można tu było czasem 
zarobić do dwóch złotych dziennie. Takich dni 
w miesiącu nie było wiele, ale przeciętnie „szczę- 
śliwcy" wyciągali do 50 złotych, oczywiście bez 
jakichkolwiek innych świadczeń, jako tzw. do- 
najęci do pomocy, Rodzina Pałatyńskich w So- 
bocie powinna jeszcze pamiętać te czasy, po- 
dobnie jak inni eksnędzarze z Marywila czy 
Bielaw. Podobnó nie narzekali nawet wtedy spe- 
cjalnie, bo inne majątki potrafiły płacić po 1 
złotówce za codzienną pracę. 

A oto jaśnie pani jako spolecznica, 
duch i kolatorka paraffij w Bielawach i Chri 
linie. Dzięki jej  „szczodrobli 
ła w Piotrowicach (folwark, dzisiaj rozparcelo- 
wany) ochronka. Pani hrabina urządzała corocz= 
nie choinkę dla dzieci. Rano u7brajała się w pod- 
niosły nastrój w kościele. do którego jeździła 
karetą zaprzężoną w czwórkę siwych arabów (to 
pamięta ludność okoliczna jeszcze z czasów I 
wojny światowej) i w otoczeniu tabunu przeróż- 
nych piesków Kladła na tackę — no, znowu nie 
tak wiele, bo przeciętnie po 2 złote (donajęci do 
pomocy zazdrościli i tego) — pozwalała się po- 
dziwiać hołocie i uboższym sąsiadom, po czym 
odjężdżała kiwając majestatycznie głową kłania- 
jącym się nieustańnie poddanym. Wieczorem je- 
chała na uroczystość „choinki“. Kolorowe i 0- 
świetlone drzewko obśpiewywały nieśmiało krę- 
ceace się w kółko wymizerowane dzieciaki, aby 
zarobić następnie na kolacje: słodka, białą kawę, 


powsta- 


blady placek i pierniczki z marchwi. W uniesie- 
niu i rozrzewnieniu z powodu swojej szczodrości 
i miłosierdzia jaśnie pani nakazywała dać jesz- 
cze koszyk jabłek (spadów) oraz garść tanich cu- 
kierków, a następnie odjeźdżała z ulgą,.gdyż u=- 
perfumowana chusteczka nie chroniła już przed 
mniej przyjemnymi dla jej nosa zapachami o=- 
chronki. 

Trzeba być naiwnym, żeby dopytywać się, czy 
służba korzystała z jakichś świadczeń socjalnych 
czy kulturalnych. Służba korzystała tylko z „pra- 
wa“ do pracy, której warunki były bezprawiem, 
usankcjonowanym przez ówczesny ustrój i jego 


konstytucję. 


s,’ 


Pamięć o dawnych właścicielach jest dzisiaj 


w walewickiej PSK może nieco uboższa w ak-=, 


centy nienawiści niż np. w sąsiędniej Mrodze z 
uwagi na pewne (oczywiście przypadkowe) „za- 
sługi* eksjaśniepaństwa dla majątku. Jedna za- 
sługa to ta, że majątek w stanie nienaruszonym 
dostał się w ręce władzy ludowej: druga, że pa- 
miątki z pałacu ocalały i można było ź nich u=- 
tworzyć muzeum, wzbogacone dziś o eksponaty 
z innych dworów. a nawet zamku warszawskie- 
80; trzecia, że ocalała również część stadniny, któ- 
ra weszła w skład znakomicie obecnie rozwija- 
jącej się PSK. ę 

To są widoczne jeszcze ślady po byłych właś- 
cicielach, których sukcesy ekonomiczne polegały 
na „wrodzonej” umiejętności wyzyskiwania ro- 
botników. Chociaż te czasy minęły bezpowrotnie, 
robotnicy rolni pamiętają je uparcie 4-świadomie. 


Nowe czasy są przejmujące zmianamy i rados- 
ne, zaskakują robotników walewickich ogromem 
rozbudowy gospodarczej i pięknem postępu, Cie- 
szą i zdumiewają, Czyż nie jest dla nich czymś 
niezwykłym, że pracują za nich w dużej mierze 
maszyny. że burak cukrowy kopie wyorywacz, 
że burak pastewny w wyniku wzorowej hodowli 
dochodzi do przeciętnej wagi 8 kg. i że z 1 ha 
zbierą się 700 q? Czy mógł przypuszczać dozor- 
ca nocny, że dzieci jego pójdą do gimnazjum, a 
syn zostanie kierownikiem PGR. że on sam mo- 
że słuchać sobie w niedzielę radia. albo oglądać 
na miejscu film? Czy to nie jest niesłychane. że 
głowa PGR nie jest jaśniepanem i nie potrzeba 
go całować w rękę, że oto on, zwykły robotnik 
od wywożenia nawozu i pomocy w chlewni, ma 
głos w sprawach gospodarstwa, w Radzie Rol- 
nej, że ceni się nie tylko jego pracę, ale i ini- 
cjatywę i pomysłu” A czy kowal mógł przypusz= 
czać, że będzie się leczył, że wyjedzie na urlop w 
góry, że wieczorami zabierze się do czytania 
książek przy jasnej żarówce i w ogrzanym zimą 
pokoju?— A czy to do pomyślenia było dawniej, 


aby o robotnikach pisano w gazetach, wymie- 
niano w radio, wysyłano zagranicę, żeby nagra- 
dzano ich orderami į odznakami i żeby uznawa- 
no i zachęcano do współrządzenia państwem? 

Wyniesiony na właściwy poziom człowięczeń- 
stwa robotnik rolny stał się pełnoprawnym oby- 
watelem państwa ludowego, zrozumiał, że minęły 
bezpowrotnie czasy, kiedy to nie miał nic do stra- 
cenia. Odzyskał wiarę we własne siły, poczuł się 
odpowiedzialny za swoją pracę, w pełni pojął, 
że swoją odmianę zawdzięcza klasie robotniczej 
i nowemu ustrojowi, który tak pomyślnie urze- 
czywistnił ideę wyzwolenia pracującego chłop- 
stwa. Teraz już wie, że w sojuszu z klasą robot= 
niczą miast i pod jej przewodem stanowi podsta= 
wę władzy ludowej w Polsce. 

Pałac walewicki nie jest już dla niego niedo- 
stępną „świątynią”, Co dzień załatwia tu jakieś 
sprawy w biurze, w niedziele i święta ma moż- 
ność zwiedzenia muzeum i skorzystania z ładne- 
go parku, gdzie wobec bezrękiej Diany jest bar- 
dziej kulturalny niż rozochocone towarzystwo” 
paniczów. Tutaj ma możność wspominać i pò- 
równywać, umacniać się w przekonaniu, że oto 
dame mu było doczekać czasów wspaniałych, 
jego czasów, za cò winien odpłacić twórczą pra- 
cą w polu i w kolektywie. 

Czy więc można się dziwić, że PGR Walewice 
wykonywało zawsze plan z nądwyżką, nawet w 
ubiegłym suchym roku? Że robotnicy podpisali 
i spłacają regularnie pożyczkę narodową, że nie 
zabrakło żadnego podpisu pod apelem sztokholm- 
skim i że gorąco interesują się każdą akcją, która 
pociąga ich do czynu w imię dobra ojczyzny, s0- 
cjalizmu i pokoju? 

Robotnicy rolni Walewic są świadomymi oby- 
watelami, W szeregach ich jest sporo członków 
Partii, Na czele PSK stoj obecnie dawny robot- 
nik stadninowy, kierownik jest również chło- 
pem. podobnie jak wielu spośród pracowników 
biurowych, Kolektyw jest zgrany i aktywny 
i stworzył przodujące gospodarstwo na terenie 
województwa, 

Kiedy więc 27 stycznia radio i prasa ogłosiły 
tekst projektu Ko tucji. przy głośnikach w 
Walewicach nie zabrakło nikogo. Wszyscy powi= 
tali projekt z zadowoleniem i uznaniem. I nie 
należy się dziwić, że jeden z robotników brygady 
polowej, wysłuchawszy dwóch pierwszych roż- 
działów Konstytucji, zauważył zdumiony: 

— Przecież ta wszystko 

Obecny przy „tym brygadzist 
śmiechnął się į rzekł: 

— Pewnie, że mamy. bo Koństytucja opiera się 
na tym, co już jest nasze. co zdobyte. 


HENRYK JAKÓBCZYK 


ZAĆMIENIE SŁOŃCA 


rzyczyny zaćmienia słoń- 2137 roku przed naszą erą, 300 km.). Cień ten szybko bieg- 


ca w czasie dnia były 
znane już w starożyt- 
ności. Wykryli je babilońscy 
astronomowie, zwani magami. 
W dzisiejszym Iraku, gdzie 
przed kilkoma tysiącami lat 
kwitło państwo  babilońskie, 
znaleziono całą bibliotekę a- 
stronomiczną. Dziwna to bi- 
blioteka. Wiadomt zapisa- 
ne są na cegłach glinianych, 
wysuszonych na słońcu, za- 
miast wyrazów — wyryte ryl- 
cem żeldznym różne znaki, u- 
łożone z klinów (przecinków). 
Na jednej z takich cegiełek 
czytamy: „W dniu 15 tego mie- 
siąca księżyc będzie zaćmiony. 


czyli 4089 lat temu 

* wś 
Naokoło ziemi krąży księ- 
życ. Zdarzają się więc okresy, 
w których znajduje się on 
między słońcem i ziemią. Wte- 
dy zasłania nam słońce i mó- 
wimy, że jest zaćmienie. To 
zaćmienie może być całkowite 
i wtedy przez kilka minut 
(najwyżej 7 min. i 40 sek.) 
słońce jest zakryte, jaśniejsze 
gwiazdy stają się widoczne, 
na ziemi jest półmrok, a tyl- 
ko naokoło tarczy słońca świe- 
ci się jakby korona. Ta koro- 
na, to rozrzedzone gazy. U- 
czeni w tym czasie pilnie ob- 
serwują przez lunety ową ko- 


Zaobserwowaliśmy prz 
księżyca przez węzeł księży- 
cowy". Zapisał to mag Naba- 
din. Na innej cegiełce znów 
czytamy raport maga Abil-Is- 
tara, że mimo obliczeń, zaćmie. 
nia słońca nie było. 

Zaćmienie słońca znali Chiń- 
czycy. W księdze „Szen-king" 
czytamy, że dwaj „astronomo - 
wie chińscy, Ha i drugi Hi, 
tak się rozpili i zaniedbali, że 
nie przepowiedzieli zaćmie - 
nia słońca i naród w tym dniu, 


ronę i badają z jakich pier- 
wiastków składa się słońce. 
Do tej pory odkryto 66 pier- 
wiastków, które istnieją rów- 
nież na ziemi. Stąd wiemy, że 
słońce i ziemia są zbudowane 
z tej samej materii, tylko na 
słońcu jest ona bardzo rozża- 
rzona (korona ma temperatu- 
rę 6.000 stopni), 

Całkowite zaćmienie obser- 
wujemy wtedy, gdy znajduje- 
my się w punkcie, położonym 
w środku cienia księżycowego 
(rys. 1). Księżyc jest dużo 


CLĘSCIOWE 


był ogromnie wzburzony 1 
przestraszony. Chińczycy wi- 
dzieli w tym zapowiedź ja- 
kichś nieszczęść. Cesarz ka- 
zał obu niedbalców ściąć. By- 
ło to w dniu 22 października 


mniejszy od ziemi; cień; jaki 
rzuca na ziemię, jest też me- 
duży. 

Jak widzimy z rysunku paś 
zaćmienia na kuli ziemskiej 
jest dość wąski (około 270 — 


Gogol made in Hollywood 


„Komedia powinna być ob- 
razem i zwierciadłem n: 
go życia społecznego”. Takie- 
go zdania był twórca „Rewi- 
zora“ Mikołej Gogol. Wierny 
tej zasadzie pokazywał on 
w swoich utworach rzeczywi- 
stość Rosji carskiej w pierw- 
szej połowie XIX wieku, z jej 
obszarnikami i urzędnikami 
jako głównymi podporami u- 
stroju wyzysku i krzywdy 
społecznej. „Śmiech jest jedną 
z najsilniejszych broni prze- 
ciwko wszystkiemu, co stało 
się przeżytkiem, a mimo to — 
niczem groźne zwaliska — je- 


słabych..." (A- 
Gogol po- 


ch, przekupnych i cynicz- 
nych urzędników, śmiechem 
zwalczał to, co stało na prze- 
szkodzie szczęśliwej przyszło- 
ści jego narodu. 

Doceniając wartość postępo- 
wych, demokratycznych ten- 
dencji utworów Mikołaja Go- 
gola, Światowa Rada Pokoju 
postanowiła, że w roku bieżą- 
cym obchodzić będziemy uro- 
cie setną rocznicę Śmierci 
tego wielkiego pisarza. Prasa 
radziecka doniosła jednakże 


' ostatnio, że Gogolem zainte- 


resował się również... Holly- 
wood. Oto w=twórnia filmowa 
braci Warner wyprodukowała 
nowy ilm, będący „adaptacją“ 
arcydzieła Gogola „Rewizor“, 


Warto przyjrzeć się bliżej 
temu nowemu wyczynowi Hol- 
lywoodu, gdyż jest on bardzo 
charakterystyczny dla stosun- 
ku kapitalistów do naszego 
dziedzictwa kulturalnego. Sto- 
sunek 'ten cechujS'przede w. 
stkim nonszalancja. Oto au- 
torzy scenariusza przenosi 
akcję z Rosji carskiej na Wę- 
gry pod panowaniem cesar: 
iszka Józefa, z miasta 
wieś Wierni hollywoodzkiej 
zasadzie „happy endu" dodaj. 


George Key'a 
uznając go za jedynego ucz- 
ciwego człowieka w tej miej- 
scowości. Mister George Key, 
jak to 
golowski 
mie zaś Węgier, poddany ce- 
sarza Franciszka Józefa... 


Nie będzie już nikogo chyba 
dziwić, że bohater filmu po- 
pisuje się na ekranie końskim 
rżeniem, kocim miauczeniem, * 
koziołkowaniem wna piasku, 
nurkowaniem do wody, stro- 
jeniem min i innymi btaze 
stwami, obliczonynii na roz - 
śmieszenie amerykańskich wi- 
dzów. Ostatecznie — wszyst- 
ko jest możliwe w kraju do- 


lara, gdzie z „Anny Kareni- 
ny“ robi się romans krymi - 
nalny, z „Pani Bovary“ na- 
tomiast film kowbojski, gdzie 
Otello z opery Verdiego wpla- 
ta do swych arii reklamę my- 
dła toaletowego. 


Setną rocznicę śmierci Mi- 
kołaja Gogola uczcił Hollywo- 
od w iście amerykański spo- 
sób — wypaczył, sfałszował, 
zbezcześcił arcydzieło literatu- 
ry światowej. Hollywoodzcy 
gangsterzy uważają bowiem, 
że w kraju ich panuje praw- 
dziwa wolność — to znaczy, 


że wolno im przyczepić na- 
zwisko Gogola do jednej “s 
swoich szmir.  Hollywoodzcy 


gangsterzy uważają s 
brońców kultury światowej, 
a są w istocie największymi 
barbarzyńcami, przewyższają- 
cymi pod wieloma względami 
średniowiecznych Wandali. 


Prawdziwego „Rewizora” nie 
pokażą ani teatry, ani filmy 
amerykańskie. Powód tego 


jest bardzo prosty. Rosja car- 
Ska już nie istnieje, ale istnie- 
ją jeszcze na Świecie kraje, 
gdzie aparat. państwowy ob- 
sadzony jest przez ludzi, któ- * 
rzy swoim przekupstwem i cy- 
nicznym wykorzystywaniem 
władzy przypominają, a nawet 


przewyższ; 
ników. 

dzcy filmowcy tak skrzętnie 
przerobili gogolowską satyrę 


na błazeństwa, dlatego też 
amerykańscy „krytycy filmo- 
wi* wyrażają żal z powodu 
tego, że „w filmie nie widzi- 


my ładnych girlasek". Oka- | 


zuje się, są ludzie w Ame- 
ryce, którzy jeszcze bardziej 
chcieliby znęcać się nad Go- 
golem, w setną rocznicę jego 
śmierci. 

W Ameryce Trumana mo- 
żliwa jest jedynie barbarzyń- 
ska parodia „Rewizora”, prze- 
robionego na filmową kome- 
dię muzyczną made in Holly - 
wood. albowiem — jak pisze 
o prezydencie Stanów  Zjed- 
noczonych amerykańska gaze- 
ta „Christian Science Moni = 
tor" — „cała jego kariera po- 
lityczna związana jest z ma- 
szyną Pendergasta, działającą 
w oparciu o zasadę, że nadu- 
żywanie pieniędzy społecz- 
nych jest rzeczą normalną i 
zrozumiałą”. ` 

W Stanach Zjednoczonych \ 
Harry Trumana nie ma miej- 
sca dla arcydzieł literatur, 
światowej — nie potrzebuje ici 
ustrój społeczny, skazany na 
zagładę. Ale twórczość Gogola 
żyje i żyć będzie wszędzie tam, 
gdzie w oparciu o postępowe 
tradycje przeszłości tworzy się 
nową, jeszcze bogatszą kultu- 
rę ludzi naprawdę wolnych. 


EM 


nie z zachodu na wschòd, bo 
tak też biegnie i księżyc na- 
około ziemi, Szybkość ta do- 
chodzi do 1700 km. na godzinę, 

Ale nie wszy ludzie na 
ziemi widzą zaćmienie, cho- 
ciaż mieszkają w pasie za- 
ćmienia, gdyż księżyc przecho- 
dzi w bok, odsłania słońce i... 
następuje „koniec zaćmienia. 
Ten pas zaćmienia ma często 
długość do 12.800 km., pod- 
czas gdy obwód kuli ziemskiej 
na równiku ma 40.000 km. 


Niekiedy człowiek ogląda za- 
ćmienie słońca z boku cienia 
księżyca, znajdując gię w pół- 
cieniu. Wtedy widzi tylko czę- 
ściowe zaćmienie słońca. Jest 


3 


Babilończycy zauważyli, że 
zaćmienia słońca nie są znów 
taką rzadkością i zdarzaja się 
co najmniej dwa r zy. a bywa 
ich też i 7 w ciągu roku. Za- 
mienia księżyca są rzadsze” 
wypadają 2 do 3 razy w roku 


Astronomia dzisiejsza z łat. 
wością wylicza daty zaćmień 
słońca, czy księżyca. Nieco 
trudniej wyliczyć miejscowo- 
ści, gdzie będzie całkowite. 
gdzie częściowe, czy, pierście- 
niowe zaćmienie. Ale i to a- 
stronomowie wyliczyli na kil- 
kadziesiąt lat naprzód. W Eu- 
ropie całkowite zaćmienie bę- 
dzie można obserwować 30 
czerwca 1954 roku, 15. lutego 
1961 roku, 22 lipca 1990 roku, 


GŁOS ROBOTNICZY 


Na łódzkich ekranach 


„Jak hartowała się stal“ 


Któż z nas nie słyszał o 
Pawle Korćzaginie? Ta pra- 
wie legendarna postać po- 
wieściowego bohatera mto- 
dzieżowego znana jest na ca- 
łym świecie, Dla wielu poko- 
leń młodych komunistów by- 
ła ona najpiekniejszym wzo- 
rem i przykładem. a dziś na- 
sza młodzież dumnym imie- 
niem Pawki Korczagina na- 
zywa wiele zespołów i brygad 
produkcyjnych. O życiu i dzia- 
łalności bohaterskiego kom- 
somolca opowiada powieść 
Mikołaja Ostrowskiego „Jak 
hartowała się stal". Jego pię- 
kną postać ukazuje na ekra- 


Akcja filmu przenosi nas 
do historycznego okresu 
kształtowania sie pierwszewo 
na świecie państwa socjali- 
stycznego. 

Jest rok 1918. Młoda Repu- 
blika Radziecka toczy cieżka 
walkę z przeważającym siła- 
mi wojsk interwencvjnych i 
band białozwardviskich. Ol- 
brzymie ppłacie Ukrainy za- 
jete przeż niemieckiego oku- 
panta stoja w ogniu. Maior 
Korf. bezduszny. teny żołdak 
pruski w teń sposób formu- 
łuje program działania, któ- 
ry ma służyć wprowadzeniu 
„nowego porządku”. „cywili- 
zacji”. „kultury“ A „dziejowej 
misji pruskiej armii": 


prześladowania zastosowane 
przez armie  interwentów i 
bandy  białorwardviskie uie 
złamały oporu ludu rosvjskie- 
go W dniach cieżkiej próby 
młode pokolenie rewolucioni- 
stów zahartowało sie jak stal 
stało,sie pokoleniem bohate- 
rów. Wtedy to powstały | o- 
krzepły bojowe szeregi Armii 
Czerwonej. 

Piekny 1 niezapomniany 
jest obraz natarcia Czerwonej 
Kawalerii na Szepietówkę W 
pierwszej linii, atakujących 


ono już mniej efektowne niż 11 sierpnia 1999 roku. W Pol- | pie. fil $ 
zaćmienie całkowite. Takie Sce jednak nie będą one wi | e aaan Prena 
właśnie zaćmienie będziemy doczne. znakomitego reżysera Ta- 


widzieli u nas w Polsce w 
dniu 25 lutego br. o godzinie 
9 min. 50, o ile będzie dzień 
pogodny, Potrwa ono do godz. 
11.30. Zaćmienie częściowe 
przedstawia rys. 2. 


Zakreskowany pas oznacza 
całkowite zaćmienie słońca 
(pełny cień od słońca), a za- 
kropkowany -- częściowe za- 
mienie (półcień ód słońca). 
są Za” 
pierścieniowe. Oto 
księżyc zaćmiewa środek słoń- 
ca, a naokoło niego widać jas- 
no Świecący pierścień słońca. 
Zachodzi to wtedy, gdy cień 
księżyca nie dosięga ziemi i 
człowiek stoi jakby na prze- 
dłużeniu cienia. Przedstawia to 
rys. 3. 

Jeśli teraz na rysunku przed- 
stawić tarczę słoneczną wi- 
dzianą podczas zaćmienia cał- 
kowitego, częściowego i pier- 
ścieniowego, to wygląda ona 
jak na rys, 4. 


Czy przewidywanie zaćmień 
słońca jest trudne? 


Dzisiaj nie. W starożytności 
wymagało to długich obserwa- 
cji. Czynili je kapłani babi- 
lońscy, egipscy, chińscy i cho- 
rezmijscy (dziś Uzbekistan) z 
rozkazu monarchy. Te obser- 
wacje miały na celu ustalenie 
kalendarza dat wylewów rzek 
Nilu w Egipcie, Tygrysu i Eu- 
fratu w Babilonii, Hoangho w 
Chinach, czy Syr - Darii i A- 
mu-Darii w Chorezmie. Pod- 
czas tych obserwacji notowano 
też zaćmienia słońca i księży- 
ca. 


Janusz Minkiewicz 


O agresjach 


Choć Rosję © teer 

Napadł Napolecn, 

Lecz, > wnet zmykał ile sił, 

Widocznie 

Agresorem 

Nie on, 

Ale Kutuzow wówczas był... 

Choć Hitler dotąd z tego słynie, 

Że atakował cały świat. 

Lecz, że dobito go 

w Berlinie — 

I on... 

Agresji pastwą padł! 

Tak rozumują snadź Jankesi, 

O sobie twierdząc cały czas, 

Że oni ... 

Pastwą są agresji, 

Bo muszą nogi brać za pas, 

Trzeba być na umyśle chorym, 

By nie zrozumieć dawno już, 

Kto jest naprawd; agresore! 
ji Z północy ci, 

Czy 

Ci zza mórz? 

Był agresorem Napoleon 

I agresorem Hitler był, 

Dziś jest nim Truman, 

Mimo, że on 

Nie naprzód idzie, 

Ale w tył. 

Jankesi! 

Pojąć już wam pora 

Wyniki historycznych prób 

Los jest jednaki agresora: 

Zaczepka, 

Odwrót. 

Klęska, 

Grób. 


SSwaty Trumana 


Reakcyjna większość trancuskiego Zgro- 
madzenia Narodowego przyjęła wniosek 
rządu Faure'a w sprawie remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich í likwidacji francus- 
klej armii narodowej na rzecz utworze- 
nia „armii europejskiej”. 


Truman do Francji: — Nie bój się, on jest ta- 
godniak.» 


Wehrmacht: — Na Trumana, nie dobrego ci nie 
zrobię. 


W setną rocznicę śmierci M. Gogola 


S. L. dzieckiego Marka Dońskiego. 


NA ZDJĘCIU: tłumaczenia utworów M. W. Gogola na języ- 


ki narodów ZSRR. 


Fot. — CAF. 


' wie, że strach 


Wypoczyn 


'— Wszystko, co przedsta- 
wia wartość—zabrać. wszyste 
ko, co można jeść — wywieźć 
Pamietajcie, panowie oficero- 
paraliżuje 0- 
pór. Wzbudzajcie strach. 

I oto przychodzą dni krwa- 
wego terroru, wśród którego 
żyje i rozwija sie mały Paw- 
ka Korczagin. Jego szkołą 
staje sie walka, jaka prowa- 
dza robotnicy. W ich sercach 
nie ma strachu. od nich u- 
czy się Korczagin nienawiś- 
ci do wroga i miłości do lu- 
du. od nich uczy sie jak żyć, 
walczyć i zwyciężać U boku 
doświadczonego bolszewika 
Żuchrała. pod' jego kiero- 
wnictwem Paweł wyrasta na 
świadomego bojownika, świa- 
domego żołnierza rewolucji. 

Na przykładzie postaci Žu- 
chraja film pokazuje kiero- 
wniczą role Partii, która bro- 
niac niezłomnie sprawy re- 
wolucji. potrafiła zmobilizo- 
wać naród radziecki i dopro: 


widzimy  Korczagina — po- 
przednika bohaterów Młodej 
Gwardii. poprzednika setek 
tysięcy żołnierzy — wyzwoli- 
cieli spod Stalingradu i Ber- 
lina. Scena ta podsumowując 
akcję filmu ukazuje z niez- 


Kicz tonie rówałcjć jak wykła wyrazistościa siłe lu- 
may walił gala opiece dowego patriotyzmu i nie- 
Partii rosło | rozwiłało sie aser w dniach conului 
nowe. bohaterskie pokolenie 79561 i 


„Jak hartowała sie stal“ to 


komunistów, którego uosabii 


niem i symbolem stał się Pa- film niezwykły, to jedno z 
weł Korczagin. To on zorga- najwybitniejszych osiągnięć 
nizował w Szepietówce pierw- kinematografii radzieckiej. 
sze koło komsomolskie, które Odznacza się on zarówno gle- 
z oddaniem i zanałem poma- bią treści, jak i wysokimi 


gało Partii w jej walce. a gdy walorami artystycznymi. Re- 


przyszła chwila decvduiacej żyser M Doński biorąc z po- 
rozprawy z  interwentami. wieści M. Ostrowskiego jej 
przekształciło sie w bojowy pierwszą część, stworzył film 


oddział Armii Czerwonej. 
Program zniszczenia. terror. 
pożoga i najokrutniejsze 


zwarty dramaturgicznie. pe- 
łen ciekawych rozwiazań. u- 
rzekajacy swoja dynamika i 


ek 


Społlądał słary Wo- albo dwa dni, bi świeżym powietrzu? — bramach domów... 
źniak z uśmiechem, jak tygodniu pracujesz, a zawołał oburzony Janek, — No. dobrze, tato. 
się syn jego, Janek, na reszta — jedna wielka — Jako bezrobotni? ale była przecież wów- 
wczasy do Zakopanego „laba', parodniowa, mo- Przecież to niemożliwe! czas jakaś inspekcja 
szykuje A Janek rze. Żna powiedzieć, niedzie-  _ Możliwe, synku, mo. Pracy: jakas kontrola 
czy w walizce układał i la,., Bywało też dla „ym, © cingnal z uśmie. urzędowa? 
dogadywał: wielu jeszcze lepiej: ca- chom wiele A To jeż 

— No, i co ojciec: nie tymi tygodniami, mie. po dla odmiany, tro- 
tak to za dawnych, do- Siącami, a nawet latami „Ka 'ponów kamieniczni- 
brych lat bywało? Twoi wyYpoczywali. Pamiętam, ków," Korzystając z te- 
fabrykanci nie bardzo W 1931 roku, właśnie o -,'',, z powodu bez- 
się troszczyli, abyś so- tym czasie, Scheibler i L|ocja - zalecamy w o- 
bie jak należy wypo- Grohman zamknęli fa- latach  komornego — 
czął.., brykę i wszystkich „ro eksmiłowali nas oni pod cji 

— Nie bardzo? — od- wa zwolnili: adia fruziu, gołe niebo, Ot, właśnie mA była, była potaki. 


parł Wożniak. — Mylisz 


powiadają, kryzys, kiep- 


zimą 1931 r., ja i twoja wał Woźniak. — Był mi. 


się, chłopcze: czego jak A matka korzystaliśmy z nister pracy, pułkownik 
AR R pA aba ka KZ wczasów na świeżym po- Prystor, był jego zastęp- 
to właśnie robotnikowi: Iudae na świeżym po wietrzu. _ Nocowaliómy ca, gen. Kubicki. Obaj 
nigdy przed woiną nie wiata, ym PO" wówczas, bywało, pod ci oficerowie  sanacyjni 
brakowało. Kalendarz WieiZu +e mostem kolejowym, na bawili się właśnie w o- 
nawet był taki: jeden, — Odetchnijcie na klatkach schodowych, w wym czasie w Krynicy i 


Zakopanem, razem z 


-~ „Przedstawiciel narodu“ 


Gdyby obywatele a- 
merykańskiego miasta 
Mims (w stanie Floryda) 
mieli możność zapozna- 
nia się z artykułami pro- 
jektu naszej  Konstytu- 
cji, które mówią o o- 
bowiązkach posła. by- 
liby bardzo zdziwieni, 
lo, bo słychana to 
rzecz, aby poseł musiał 
być ściśle związańy z 


du, Oczywiście, 
czy to, 
cy kongresmani 
sieli się liczyć 


masami swych wybor- 
sów. aby obowiązany 

był zdawać im sprawę 

ze swej działalności wy- i niczym, Nie, 
słuchiwać wszystkich znowu nie je 


ich skarg i zażaleń i za- 


wolność od wszelkich o- 
bowiązków wobec naro- 


aby amerykańs- 


minów obowiązuje 


Scheiblerem i Grohma- 


nem, krórzy zamknąw 
szy fabrykę szukali „od- 
z F dechu” w  naipiękniei- 
powiem; gk nich spra- | szych miejscowościach 
Miś, lać. szym alafen. Buektay co | RACZ AASA 
oświadczyli —  kulają | nie. gdzie ty dziś je- 
nie mu- bezkarnie bandyci, Ot. | qziesz a gdzie dla mnie 
z nikim niedawno wrzucili oni | Przed woiną był wstęp 
bombę do mieszkania | zamknięty, 
obywatela Harry'ego ET. 
Moore'a, W wyniku wy- 
buchu bomby Moore i 
jego żona ponieśli śmierć $ 
na miejscu, A policja Czysta 
nie może znaleźć spraw- a 
ców zbrodni... wyborowa 
Spojrzał Charles `A. | Rząd ji 
tak źle ząd „sanacji moral- 
kongres, Buckley na delegatów i | nej” pilnie przestrzegał 


zaczerwienił się ze zł 
ci, Sami „szarzy ludzi 


po- zasad czystości wyborów. 


łatwiać je szybko i spra- słuch i szacunek dla uj A W związku z powyż 
wiedliwie? Ze w prze. žłobu dolarowego i pa- bankje do 4 Soneta | szym, wyborowi do Sel 
ciwnym fazie można go raźrafów trumanowskie gangstera, 4 mu jednego z głównych 
nawet — odwołać? go” „Mein Kampf". A menerów macyjnych 
Stany Zjednoczone, tło zisomnieli o tym wi” poz Precz! — wrzasnął. | Goa Palai a a ia 
jak wiadomo, gktaj wol „Zapomnieli o tym wi. Precz, tacy owacy, bo | posła Polakiewicza, to- 
ności”, dać naiwni mieszkańcy raz was wyprawię w | warzyszyły następują- 


Mims, gdyż ośmielili się 
zwrócić do swego posła. 


ce rachunki: 


śl za waszym Moo- 


Nie dziw więc, żei po- DONT M ; 
słom swoim czyli t, zw. kongresmana Charlesa czę ry Rik: 1) „wypłacono na ra. 
kongresmanom gwaran- A. Buckleya, w dość stąnić — będę strzelał chunek agitacji wybor: 
tuje się tam całkowitą istotnej, życiowej, że tak | przeklęta kolo *|czei staroście . Bilkowi 

zł. 500"; 


O trójkach tkackich 


Co dziś trójki tkackie znacz; 
Chyba wszyscy wiedzą o ty! 
Podciągając słabszych tkaczy, 
Usprawniają tok roboty. 


Każdy zwieksza tym sposobem 
I wydajność, į zarobek, ' 


Zaś w Zakładach Marchlewskiego 
(Że wymienić muszę tu je) 
Raptem iest do czasu tega 

Tylko osiem tkackich trójek! 


Zapytacie: czyją wina? 
Kierownictwa tkalni — primo, 
Także rady zakładowej, 

Bo zapadła w sen zimowy. 


Toteż satysfakcję da mi. 
Kiedy powiem to. co czuję: 

Z trójek ważny jest egzamin, 
A im wypadł on na — dwóję! 


ADAM OCHOCKI. 
aI nnn 


Opuścili szybko progi 
apartamentów kongres- 
mana wystraszeni wy- 
borcy z Mims, pomstu- 
jąc na chamstwo i zwie- 
rzęcą brutalność posła. 
A to przecież ani cham- 
stwo ani brutalność: po 
— AMERYKAŃ= 


2) „komendantowi po- 
lici państwowej za po- 
parcie mojej kandyda. 
tury zł, 920 i zł. 350 oraz 
17 tysięcy papierosów”; 

3) „na pozyskanie in- 
struktorów Stronnictwa 


pronta Chłopskiego w akcii 
SKA „DEMOKRACJA". | wyborczej, wypłacitem 
STEF. 4.976 zł. 75 gr.". 
i - Podstawa nominacji 

Podczas lustracji pro. Komoletna nieznajomość 

kuratury w 1928- roku prawa! 

sędzia lustrator w nastę- „ Opinia ta została wzię- 
| puiacy sposób ocenił tA pod uwagę przez 

działalność jednego z Saee czynniki kz 

prokuratorów Polski Space „na let pocz 


d PRA stawie w dwa lata pó- 
EZ OO źniej prokurator ów, Cze: 


„Nadaje się do natych- 


* tych- sław Michałowski. zo. 
miastowego usunięcia, stał powołany na sta- 
Krańcowe lenistwo. Brak nowisko.., ministra 
wszelkiej inicjatywy. sprawiedliwości. 
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23 lutego 


szlachetnym, rewolucyjnvm 
patosem Akcja filmu jest 

ywa 1 interfgjesuiaca: że Śled: 
my ia nievrffberwanie z zapar- 
tym oddech. 


laną wana zaletę filmu 
stanowią doskonałe kreacje 
aktorskie,  |JBolszewik. marv- 
narz - rewolucjonista Żuchraj 
w interpretacji D Sazała jest 
żywy i ludziki, a jego nieu- 
mięta. bolszdłłwicka postawa i 
wielka prawość charakteru 
pokazane v drobnych. co- 
dziennych djiziałaniach wzbu- 


W. Pierest-Pietrenko w filmie „Jak hartowljkła się stat”, jako 
Paweł Korczagin. 


dzają u widz 
tie Wierzy 
Żuchrai nie 
tacy jek on. 
siła ruchu. refjwolucyinego. 

Równie udjiana sylwetkę 
Korczagina sjkworzył W. Pie- 
rest - Pietredhko Jest on tak 
szczery i bezfłpośredni, ma w 
sobie tyle młłłodzieńczezo uro- 
ku i szlachetijhej pasji że tru- 
dno nawet yśleć o lepszym 
oddaniu intetfhcj; autora. Jest 
to niewatpliwikie jedna z naj- 
lepszych w hffstorii filmu po- 
staci pozytywnego bohatera 
młodzieżoweggp. 

Na uwage Jlzasługuje rów- 
nież doskonałjja obsada nawet 
najmniejszych| 
nych. Aktor: 
stworzyli pełn 
konywający, 
braz życia z 
interwencja. 

Do pełnego 
stycznego pr: 
olbrzymim sj 
dobra oprawa 
perator Bo 


Szczera sympa- 
ly. że tacy jak 
[plema nigdy, że 
jo niezwycieżona 


krwisty 1 prze- 
listyczny  0- 
resu walki z 


sukcesu artv- 
czyniła się w 
opniu bardzo 
plastyczna. O- 
s  Monastvrski 
nadzwyczaj starannie opra- 
cował każda $scene, oświetle- 
niem i kompozycja dovomógł 
realizatorowi Wdo stworzenia 
właściwej atmosfery i wvdo- 
bycia głównych akcentów 
treściowych. Dzieki temu ta- 
kie epizody jaj]s bunt koleia- 
rzy i „buni lokomotyw" czy 
też epizod nieffudanei eszeku- 
cji i ataku Czffjerwonei Kawa- 
lerii na Szenigptówke stano- 
wią szczytowe osiągnięcia 
sztuki filmowejgi. 
„Jak hartową 

to skończone 

stycznej sztulpi 
nieprzemiiajacyjch 


ła sie stal“ — 

dzieło real 
filmowej o 

wartoś- 


ciach. Film te zrealizowany 
przed dziesiecijju laty urzeka 
nas swoją świdjżością i głeb.ą 


tematyczna. pociaga niezwv- 
kłą odkrywczodjicią doskonale 
zharmonizowanjjei treści i for- 
my. Premiera tego nieznane- 
go u nas dotądji dzieła. które 
wchodzi na najisze ekrany w 
XXXJV  roczyjjicę powstania 


Armii Radziecigkiej, to wyda- 
rzenie artystyjjczne wielkiej 
miary. 

CZESŁA PETELSKI 


Co czjyłać? 


„KONSTYTJJCJA LUDU 
POLSKIEGO" J. TE- 
PICHT. Jest jigo broszura, 
omawiająca qifrojekt Kon- 
stytucji Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludougpej na tle hi- 
storycznym, wj] porównaniu 


Kort 
w 
MS 


um konsty- 
imi Autor 
ty one kon- 
|atury kupi- 
rnikćw nad 
adu, nad ro- 
ppami, 
jalizuje też 
przepisy n 
a. wykaz! 
Je jej arty- 
eniem rze- 
pstrem zdo- 
ludu pracu- 
st. 


2 dotychczasoi 
tucjami polsk 
wykazuje, że bi 
stytucjami dyk 
talistów i obszd 
większością nar 
botnikami i chłą 
Broszu a an 
najważniejsze y 
wej Konstytuc; 
jac. że wszystk 
kuty są stwierdj 
czywistości, reji 
byczy polskiego 
jącego miast i 


„BYŁAM W 1 
E. PRIESLER| 
sprawożdawcza 
mieckiej daje 
obraz cierpień 
"eańskiego. spou 
przez potwornd 
których dopuszd 
ni + agresorzy 
SC! 


OREI" — 
Sroszura 
lutorki nt 
pstrząsajacy 
narodu ko- 
podowanych 
zbrodnie 
aja się nal 
amerykań- 


